
Nr. 51
Xuryer Poznański

i.yoho4ri eodâennie i wyjednam ponie- 
*«Uik6w i dni poéwintecŒjcÀ. 

JSeda&ct/a.*
pny ałicy iw. Marana ar. 1«, 

Adminiztraeya i Ekzpe- 
dyoya:

gtrj ality tw. Marcina nr. 18 w Drakami 
Kuryera Poanańtkiejro.

Rocznik XVill
Przedpłata kwartalna 

•jno<: w Poananio marek 4, na wiiy- 
nidek poeaueh aetaratwa niemieckiego i 
w Anatryi marek 6 («ob. Seitangł Preiw 
iiete p. 1888 Se>to 381. q. Nr. 48.) w ianyek 
krajach: oma pcznańaka a dolqe*eni«B

praetylki.
Cena ogłoszeń

wjnotl 16 fanygńw od drobnego dodało- 
lamowego wiem». — Reklamy po 80 fea. 
od wierna. — Prseklad najpayk polaki

• keaplatnia.

F*iątek 3 marca 1889 

AJENCYK KURYERA POZNAŃSKIEGO:
ttjekaam i Yraniler, w Waraaawis ulica Jjenatonk* Mu — B. Moeae w Berlinie. Trankfonde n. M., Hamburga. Lipska. Monachiom, Norymberdze, Pradae, Straaabarg» 3mngardaie. Wiednia, Wrocławia, Zaryohn. — Hraaenłtein k Vo|lli. 
_____  _ w hluykii Drami«. BdaAtka. Hall n. 8., Hanower»!, Genewie, Kamienicy (Chemrita). Kolonii, Laheee. Norymberdze. — H a ▼ a a Lafflte j Co m p. w Poryta olace de la Boane 8.

Poznań, 1 marca.

Ostatnie wiadomości z Paryża.
Wystąpienie fraucuzkiego rządu w obec 

fantastycznych uroszczeń „wolnego koza­
ka“ Aczynowa nie tylko w pauslawisty- 
cznéj rosyjskiój prasie wywołało oburze­
nie; nieinuiéj ostro potępiają akcyą pod 
Sagallo i patryotyczuo-bulaużystowskie 
paryzkie orgaua. Derouledowska liga 
patryotów w imieniu 210,000 swych 
członków publikowała w środę wieczorem 
odezwę zawierającą jak najzaciętsze wy­
cieczki przeciw „okrucieństwom popełnio­
nym przez rząd fraucuzki“ pod Sagallo 
na osobach, należących do wyprawy 
Aczynowa. Równocześnie otworzyła liga 
patryotów listę subskrypcyjną, zachęcając 
do datków na rodziny poległych i ran­
nych „ofiar rządu fraucuzkiego,“

Wystąpienie takie szaloue zarządu 
ligi nie mogło pozostać bez skutków. 
Wczoraj po południu udał się do central­
nego biura ligi patryotów (położonego na 

i placu Giełdy) komisarz policyi na czele 
dwudziestu ajentów policyjnych — a zam­
knąwszy szczelnie wszelki przystęp do 
wnętrza biura, rozpoczął w przytomności 
pp. Déroulède, Laguerre i Richard rewi- 
zyą domową. Trzój pomienieni przywódz- 
cy ligi patryotyczuéj odpowiadać będą 
przed trybunałem karnym za podpisaną 
przez nich odezwę, potępiającą kroki 
władz fraucuzkieh w obec wyprawy Aczy­
nowa ; odezwa ta zawiera według para­
grafów kodeksu karnego działania wrogie 
państwu francuzkiemu, a mogące państwo 
to narazić na wojnę z iunóm mocar­
stwem. — P. Déroulé le na pytania sta­
wiane mu przez komisarza policyi odmó­
wił wszelkiéj odpowiedzi.

Jedna z urzędowych paryzkich depesz 
donosi, że panowie Laguerre i Laisant, 
dwaj najzaufańsi powiernicy Boulangera 
i członkowie zarządu ligi patryotów are­
sztowani zostali przy tej okazyi w biu­
rach ligi, ponieważ komisarzowi uskute­
czniającemu rewizyą czynny stawiali opór. 
W obec tak wybitnego przykładu oporu 
stawianego władzom państwa nie mógł 
ich przed aresztowaniem uchronić mandat 
na deputowanych parlamentu. Mimo to 
w sprawie aresztowauia dwóch nietykal­
nych członków Izby interpelować ma 
rząd członek prawicy, p. Provost-De­
launay. Druga depesza, którą w tój 
właśnie chwili odbieramy, zawiera donie­
sienie, że wieść o aresztowaniu pp. Lai­
sant i Laguerre dotychczas nie została 
jeszcze autentycznie stwierdzoną.

W dniu wczorajszym odbyła Tsię walna 
narada członków nowego fraucuzkiego 
gabinetu, w której zapadły uchwały ty­
czące się ważnych kroków policyjuyeh 
ku utrzymaniu ładu wewnątrz kraju, jako 
i innych spraw zewnętrznej polityki pań­
stwa. Uchwały te w ścisłej zachowaue 
być mają tajemnicy. Po pierwszój téj 
naradzie odbyła się druga konfereneya 
w gmachu ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, w którój wzięli udział miuistrowie : 

t • Tirard, Constans, Thevenet, naczelny pro- 
j knrator państwa Bouchez, prokurator Ba-
I na8ton i prefekt policyi Loże.

Telepią v-
Rilonia, 28 lutego. Cesarzowa Fry-

( derykowa wraz z córkami przybyła tu 
dotąd o wpół do dwunastój w południe. 
Na dworcu oczekiwał ją książę Henryk, 
który odwiózł cesarzową i siostry na za- 
mek królewski.

Kilonia, 28 lutego. Profesor filo­
zofii przy tutejszym fakultecie, August 
Kl-ohn zmarł wczoraj we Wizbadenie.

, Wiedeń, 27 lutego. Prasa tutejsza 
dyskutując o różnych pogłoskach iyczą- 
cyeh się kwestyi zakupua linii kolei 
wschodnich przez kolój państwową austro- 
Węgierską, wskazuje na to — że zebrane 
^uy administracyjne kolei tój w grudniu 
888 r. jednogłośnie oświadczyły się za 
akupnem linii kolei wschodnich, 

d •4^>eS2#» 28 lutego. W sejmie cbcial
. / . Prezydent ministrów p. Tisza rozpo- 

uzasadnienie paragrafów 24 i 25 
wej ustawy obrounój, wykazując bez­

prawność odnośnych zaczepek opozycyi. 
¿aj“a lew’ea. nie dopuszczała go do 
S/Wa> W ’foniczny a demonstratywny 
w ,wydając okrzyki na cześć jego 

’endeckim języku. W dalszym toku
'««mówienia p. Tiszy w również hala- 

y sposób starano go się zagłuszyć. 
op«„Wczas odezwał się p. Tisza — że
*iać^Cya widocznie bardzo się musi oba- 

Prawdy, skoro żadną miarą nie

chce jój wysłuchać ; wskutek tego nastą­
piła chwila ciszy i spokoju- Po chwili 
jeduak na uowo wszczął się zgiełk po 
stronie opozycyi, tak że przewodniczący 
Izby w energiczny sposób domagać się 
mnsiał spokoju. Tisza w końcu zdołał 
przecież wypowiedzieć swe zapatrywania, 
a mowę swą zakończył słowy : „Nie 
szarpmy korony, wciągając ją gwałtem 
do nitiiejszéj walki —- wotujtny za ustawą 
w interesie kraju i młodzieży, zwodzouéj 
przez opozycją.“ Posiedzenie zakończyło 
się w sposób bardzo burzliwy.

lłern, 28 lutego. Rząd tycyńskiego 
kantonu oświadczył radzie związkowój, 
że nie może stósować się do życzeń jéj, 
tyczących się załatwieuia zażaleń wy­
borczych.

Londyn, 28 lutego. Na linii kolei 
w okolicy St. George spadły trzy wa­
gony pospiesznego pociągu ze stromego 
nasypu, przyczém utracić miało życie aż 
35 osób.

Londyn, 28 lutego. „Times“ raz 
jeszcze w naczelnym artykule wyraża 
ubolewanie uad publikacją sfałszowanych 
listów — oświadczając równocześnie, że 
co do pozostałych punktów oskarżenia 
śledztwo dalój będzie prowadzoném.

Rzym, 28 lutego. Na wstępie dzi­
siejszego posiedzenia- parlamentu oświad­
czył prezydent ministrów p. Crispi, że po 
debatach z kilku dni ostatnich gabinet 
podał się do dyraisyi, aby nie szkodować 
interesów państwowych niekorzystném wo­
tum parlamentu. P. Crispi dodał, że król 
prosił ministrów — aby chwilowo jeszcze 
pozostali w urzędzie dla załatwiania spraw 
bieżących. Następnie parlament odroczył 
posiedzenie na czas bliżej nie oznaczony.

Rzym, 1 marca. Król nie zdecydo­
wał się jeszcze na żaden krok ku za­
łatwieniu obecnego przesilenia gabineto­
wego — ale ma nadzieję, że nowy gabi­
net będzie mógł utworzyć się pod prze­
wodnictwem p. Crispiego. Ponieważ nie­
dawno temu jeszcze parlament dotychcza­
sowemu gabinetowi dal wotum zaufania 
tak co do zewuętrznój jak i wewnętrznój 
polityki — przeto tylko co do kwestyi 
finansów i podatków panują odmienne 
przekonania. — Król w ciągu wieczora 
ma się naradzać w sprawie obecnego 
położenia z przewodniczącymi senatu i 
Izby.

Paryż, l marca. Komisya ligi pa­
tryotów podpisała oświadczenie, zawiera­
jące protest przeciw samowolnym środ­
kom represyi zużytym przeciw lidze.

„République française“ pochwalając 
postępowanie rządu zauważa, że liga pa­
tryotów, istniejąca na mocy zezwolenia 
prefektury policyi, wiuna stósować się do 
swych statutów. Ponieważ sta tuta te 
zostały przekroczone, przeto prefektura 
cofnęła swe zezwoleuie a liga nie może 
już legalnie odbywać posiedzeń.

Poszuaiwauia wczorajsze w biurach 
ligi dziś daléj będą odbywane.

Republikańskie pisma jednogłośnie 
chwalą zachowanie się rządu — a nawet 
konserwatywne oddają mu tym razem 
słuszność.

* Na wczorajsze posiedzen ie land 
szaftowe dawniejszego powiatu gnieźnień­
skiego (dzisiaj gnieźnieńskiego i Witko­
wskiego) na przeszło 140 uprawnionych, 
zebrało się Polaków 27, Niemców 10. 
Niemcy zamanifestowawszy swą obecność 
w protokole — opuścili salą, poczem Po­
lacy jednomyślnie wybrali deputowanym 
powiatu gnieźnieńskiego, p. H'. Dem­
bińskiego z Marzeniua.

K o 1 o n i zn c y a.

Z Kłecka donoszą do „Posener Ztg.“, 
że ostatecznie nabyła komisya kolouiza- 
cyjna od pani Chosłowskiej wieś Ułano- 
wo, obejmującą około 2,500 morgów areału. 
Już dawniój obiegały pogłoski o pertra- 
ktacyach z panią Chosłowską o nabycie 
tśj wsi, — widocznie miały pogłoski te 
pewną podstawę.

Wniosek polski.

Koło polskie w sejmie pruskim od­
dało do laski marszałkowskiej następują­
cy wniosek:

Izba deputowanych zechce uchwalić :
Wzywa się królewski rząd, aby za­

rządził, iżby reskrypta rejencyi resp. 
naczelnych prezesów z dnia 20 czerwca 
1872, 24 lipca i 27 października 1873,

oraz reskrypta mioisteryalne z dnia 7 
września, U i 17 października 1887 
zniesione zostały i aby w obwodzie ich 
działalności język ojczysty dzieci znowu 
znalazł przynależni uwzględnienie i 
opkkę jako środek i przedmiot nauko­
wy, oraz iżby nauka religii dzieciom 
tym wykładaną była w/łacznie w języku 
ojczystym.

Berlin, 20 lntego 1889.
Czarliński. Broduicki. Dr. Cbełuicki. Grabski. 
Ksiądz dr. Jażdżewski. Motty. Ksiądz Neu 
baner. Ksiądz Railziejewski. Różański. Schroe­
der. Sczaniecki. Ksiądz dr. Stablewski.

Dr. Szumau. Zakrzewski.
Z centrum podpisali wniosek ten: 8chal- 

scha, dr. Virnich, 8zmula, Zaruba, Letocba.

Mowa ts dr. StahMi«,
wygłoszona na prztdwrzorajszim posie­

dzeniu sejmu pruskiego.

Mości Panowie ! W tym wniosku nie 
chodzi o rozdzielenie szkoły od Kościoła, 
ani o ukościelnienie szkoły, jak to co do- 
pióro twierdził p. Virchow, lecz po więk­
szej części chodzi o to, co pan Virchow 
niegdyś uznał za sprawiedliwe, jak to 
tutaj właśnie pan Reichensperger słowa­
mi swemi dowiódł. W czasie mowy paua 
Stóckera, stawiłem sobie w duszy pyta­
nie, czyby p. Stócker o wniosku to samo 
był powiedział, gdyby tutaj w miejscu 
paua ministra Gosslera zasiadł p. mini­
ster Falk.
(Bardzo dobrze! w centrum i u Polaków).

Przyznacie, panowie, że mam słuszność; 
(Tak jest!)

gdyż p. Stoecker me potrzebuje dzisiaj 
zapalać się do wniosku centrum. Nic go 
w szkole nie krępuje. Jest on zupełnie 
pewnym, że gdylty się w protestauckiój 
szkole miał znaleźć nauczyciel, któryby 
nie w jego duchu udzielał religią, któryby 
nie był bez zarzutu pod względem mo­
ralnym lub religijnym, że natychmiast 
zostałby usunięty.

Panowie mówią: „bardzo słusznie.“ 
Przekonaliśmy się jednakże z przykładu, 
który przytoczył p. Mosler, że u nas tą 
samą miarą się nie mierzy. Był to wpra­
wdzie. jedyny przypadek, jak wołacie, ale 
przedstawię Panom tło, na którem wszy­
stkie te kwestye razem się zarysowują.

Mości Panowie! Ustawa o nadzorze 
szkólnym stała się właśnie w wykoua- 
niu ustawą wyjątkową dla katolików. 

(Bardzo słusznie! w centrum.)
Panowie (na prawicy) uie potrzebuje­

cie bynajmniój skarżyć się ua ustawę 
o nadzorze szkólnym. Protestanccy du­
chowni pozostali przecież inspektorami 
powiatowymi, może z wyjątkiem pastorów 
większych miast, a i ci kierują i nadzo­
rują nauką religii. Ale jakże jest u nas? 
Podam tylko przykłady mych rodzinnych 
stron, W. Ks. Poznańskiego i Prus Za­
chodnich. Jakie tam istnieją w tym kie­
runku stósunki wyznaniowe ? Podczas 
kiedy w W. Ks. Poznańskióm — wymie­
niam okrągłe liczby — na mnićj więcój 
600,000 protestantów znajduje się 51 
protestanckich inspektorów szkóluych po­
wiatowych, którymi są protestanccy du­
chowni, mamy na 1,200,000 katolików 
40 inspektorów powiatowych, z których 
30 jest protestantami,

(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum) 
a 10 katolikami, a z tych dwóch wycho­
wuje swoje dzieci w protestanckiej wie­
rze a dwaj są starokatolikami. Oto tło, 
na któróm ta kwestya w odpowiednióm 
występuje świetie.

M. P.! Mamy także powiatowych in­
spektorów nad katolickiemi szkołami, któ­
rzy byli zbłąkanymi kapłanami katolicki­
mi, którzy się ożenili — i tych zrobiono 
inspektorami uad katolickiemi szkołami!

(Słuchajcie ! słuchajcie ! w centrum). 
Oto wzgląd, jaki ma rząd pruski na ka­
tolików.

(Wołania z prawicy).
Jest to p. Schióter w Toruniu. Ale, że 
coś podobnego stało się możliwóm, jest to 
najlepszym dowodem, jak się traktuje ka­
tolików. Z naszych dziesięciu katolickich 
inspektorów powiatowych jest kilku, na 
których tutaj żywo skarżyliśmy się, że 
otwarcie odstąpili od Kościoła, a mimo to 
pozostali na swój posadzie i to w czasie, 
w którym ani jeden katolicki duchowny 
nie miał w szkole kierownictwa nad 
nauką religii. Ci panowie sami u nas 
prowadzili naukę religii.

M. P.! Pan poseł Stoecker powiedział 
nam, że Kościół wymaga, aby sam kie­
rował nauką religii. Faktycznie jednak 
prowadzi państwo samo naukę religii.

To przyznają przecież wszyscy — tak 
protestanci, jak katolicy — że nauka re­
ligii jest nauką o obowiązkach, .leżeli 
zatóm nauczyciel, udzielający lekcyi re­
ligii, z obowiązkami, jakie ua niego wkła­
da jego Kościół, jeat w zupełuój uiezgo- 
dzie, jeżeli do kościoła z wyjątkiem uro­
dzin królewskich nigdy nie uczęszcza i je­
żeli — co niestety u niektórych się zda­
rza — nie przystępuje nigdy do Sakra­
mentów św., jeżeli głośno wyśmiewa się 
z przepisów Kościoła, nie przychodząc 
mimo to nigdy w zatarg z prokuratorem, 
to takiego nauczyciela rząd zatrzymuje; 
Kościołowi nie wolno uic przeciwko nie­
mu przedsięwziąć. Nie chcę wymieniać 
nazwisk, chcę tylko stawić pytauie in 
thesi: jeżeli takie przypadki zachodzą — 
gdyż to przynajmniój panowie przyznacie, 
że zachodzić mogą — to powinien Ko­
ściół mieć przecież prawo trzymania ta­
kich nauczycieli zdała od nauki religii.

M. P.! Pan poseł Kardorff powie­
dział, że wniosek odpowiada temu, czego 
Kościół katolicki w swój isto-.ie od pań­
stwa żądać może. Wniosek ten słusznie 
więc znalazł usprawiedliwienie z ust pana 
Kardorfta, gdyż Kościół w Prusach ma 
przecież zastósowaną do ustaw egzy- 
stencyą.

Jeżeli to ma, to powinny mu także być 
udzielone środki egzysteucyi a do tych 
środków należy także udzielauie nauki, 
która uie tylko jest obowiązkiem wier­
nych Kościoła, lecz i obowiązkiem dzieci, 
obowiązkiem, który już przed półtora ty­
siąca laty Augustyu św. w swem Sła­
wnem dziele „de »catechizaudis rudibus“ 
tak dobitnie zaznaczył. Gdyby samo pań­
stwo tylko miało prawo rozstrzygania 
o osobach zdoluych do tego, mogłoby 
wtedy naraz uczynić artykuł 24 ustawy 
ilurozycznym przez to, że nie dopuściłoby 
żadnego duchownego do kierownictwa 
nauką religii. To się prawie ogólnie 
działo za czasów Falka; ale dzieje się 
to jeszcze w znaczuój części i za czasów 
pana ministra Goslera. Ale jakże wyko­
nywa się ta kwestya przypuszczania du- 
ehownych, a więc najwięcój do tego upra­
wnionych osób i tern samem istotnie naj- 
więcój się do tego nadających? Kiedy 
p. minister Gosler przed rokiem przed­
stawienie, jakie dziekani dyecezyi gnie- 
źnieńsko-poznańskiój w tój kwestyi uczy­
nili Arcybiskupowi dr. Diuderowi, tak 
ostro skrytykował, myśleliśmy, wnosząc 
z jego ówczesnsgo oświadczenia, iż może­
my się spodziewać, że, jeżeli tak się 
stanie, jak tego ksiądz Arcybiskup żądał, 
jeżeli dekanaty prześlą podania do re- 
jeucyi, wtenczas rejeneya nie będzie już 
czyniła żadnych trudności duchownym 
przy obejmowaniu kierownictwa nauką 
religii.

M. P. cóż się jednak stało ? Wielka 
część otrzymała kierownictwo nauki re­
ligii, ale wielka część nie otrzymała go. 
A od tych duchownych, którzy ją otrzy­
mali, zażądano piśmienuego oświadczenia, 
w którem mieli się zobowiązać, że będą 
rządowi we wszystkiem, a więc i w wy­
borze książek do uauki religii, posłu­
sznymi.

(Słuchajcie! słuchajcie!)
M. P. Oto położenie, w jakie sta­

wiają duchownego w obec rządu, ducho­
wnego, który już nie swego Biskupa, lecz 
radzcę rejeucyjnego lub rejeneyjue kole­
gium powinien uważać za przełożonych 
w rdzennych kwestyach kościelnych.

M. P., czy w tóm wykluczaniu ducho­
wnych od nadzoru nad nauką religii mo­
że być jakiś pedagogiczny interes, jaki­
kolwiek wzgląd Da dzieci? Czyż można 
się obawiać, aby duchowny, którego przy­
puszczono do nauki religii, któremu więc 
-- jak to głosi jeszcze teraz interpreta 
cya 24 artykułu — nie wolno udzielać 
samemu uauki religii, mógł w szkole, sze­
rzyć propagandę szkodliwą rządowi?

Nie, Mości Panowie, o tóm wie rząd 
doskonale; ale chodzi tu o polityczny 
nacisk na duchowieństwo. Jeżeli pro­
boszcz albo Apelan wystąpi na wybo­
rach przeciw ^jfemu landratowi, jeżeli mu 
stawi opozycyą, jeżeli nie będzie we 
wszystkióm uległy rządowi, wtenczas nie 
udzielą mu, albo odbiorą nadzór nad 
nauką religii. A, panowie wolnomj’ślni, 
dziwię się mianowicie temu, że panowie 
w kwestyi polityczuego nacisku, który 
tóm samóm pozostaje w ręku rządu, nie 
głosujecie za tym wnioskiem.

Wiemy bardzo dobrze, że co do nas 
Polaków, to wszelkie pedagogiczne wzglę­
dy poświęcane bywają politycznym. Szko­
ły mają zatóm u nas po części ure­
gulowany wykład religii, po części go 
nie mają, a w tych ostatnich szkołach

ule może Kościol się przekonać, czy 
nauka religii w jego duchu wykładaną 
bywa, lub i.ie. Rozpoczyna się zwykle 
od nas, ale hodie nobis, eras vobis. Z Po­
lakami, którzy, jak się zdaje, mają być 
w monarchii pruskiój wyjęci z pod pra­
wa, rozpoczyna się, ale niebawem sięgnie 
się pound Ren i do Westfalii, skoro tylko 
dla rządu będzie to kouieczuóm i odpo- 
Wiedniem. Przy tój nierówności prawa, 
w jakiój się w obec ustawy o inspekcyi 
szkólnój faktyczuie znajdujemy, przy któ- 
rój rząd kwestyą równości w iście stra­
szliwy sposób, jak to się u nas dzieje; 
narusza, przysposabia tylko rząd wodę na 
młyn tych, którzy z zasady o równo­
uprawnieniu zażądają usunięcia wszystkich 
duchownych inspektorów szkólnych. M. 
P., jeżeli Kościół ma niezaprzeczone sobie 
do r. 1876 prawo kierowania nauką re­
ligii, to tóż ma prawo oznaczania pod­
ręczników i języka tój nauki. Kościół 
uie ma przytóm żadnego politycznego 
interesu na oku, jaki ma państwo. Ko­
ściołowi więcój zależy ua dobrój nauce 
religii, auiżeli państwu, gdyż przy tój 
nauce idzie Kościołowi uie tylko o dobro 
doczesne, ale i o wieczne wiernych. Że 
Kościół uie ma przy oznaczeniu podrę­
czników i języka wykładowego żadnych 
politycznych względów na oku, tego nie 
chcę dowieść na nas Polakach, — będziemy 
mieli sposobność pomówić z p. miuistrem 
kultu o tój sprawie przy wniosku, jaki 
podaliśmy — ale dowiodę tego na Wa­
lonach, że Kościół w kwestyi tój uie 
kieruje się żadnym interesem politycznym. 
Nikt przecież twierdzić nie będzie, że 
Waloni mogliby być niebezpiecznymi dla 
mouarchii pruskiój, nikt twierdzić nie 
będzie, że duchowieństwo tamtejsze nie 
jest tak samo niemieckióm, jak p. ’mini­
ster i jego radżcy; a cóż M. P., dzieje 
się u Walonów? Chociaż wszyscy ka­
płani oświadczyli się za katechizmem 
francuzkira, rząd go zwalcza i kładzie 
mu wprost największe trudności.

Mości Panowie, rząd przy traktowa­
niu tój sprawy idzie dalój; u nas pragnie 
on wmięszać się w sprawę nauki do pier­
wszych Sakramentów św. W Prusach 
Zachodnich otrzymali duchowni od powia­
towych inspektorów szkólnych listy z za­
pytaniem : przedewszystkióm co <lo ogól- 
uój liczby dzieci mających przystąpić do 
nauki przygotowującój do pierwszój Spo­
wiedzi i Komuuii św., ile z nich pobiera 
naukę w języku niemieckim, a ile w pol­
skim ; następuie pytano się o powody, 
dla czego każde dziecko pobiera naukę 
w języku polskim. O czómś podobnóm 
donoszą z Opola; pytano się tam : które 
Jzieci tak dalece posiadają znajomość ję­
zyka niemieckiego, iżby naukę do pier- 
wszj’ch Sakramentów św. mogły w ko­
ściele pobierać z korzyścią. M. Panowie, 
cel tego zapytania leży jak na dłoni, 
ostateczny cel także: rząd pragnie zatóm 
kapłana uczynić w kościele organem 
swych celów politycznych w sferze we- 
wuętrzno-kościelnój. Za rychło się to 
stało, — otworzyło to oczy wszystkim 
wiernym.

(Wielka prawda!)
Mości Panowie! Wobec takiego tra­

ktowania sprawy wykładu religii świętój 
nie możecie się dziwić, że wykład ten 
u nas spadł coraz więcój na stopień for­
malnego ćwiczenia pamięci w niemieckióm.

Mości Panowie! My Polacy znamy 
z naszego sąsiedztwa stósuoki cerkwi 
prawosławiój resyjskiój. Patryoci, mężo­
wie w RosyL — jak Aksakow a teraz 
Sołowiew w piśmie swórn „L’ide’e russe“, 
uskarżają się wielce na wewnętrzny roz­
kład cerkwi rosyjskiój, że stoi bezsilna 
wśród społeczeństwa, że bezsilną jest 
wobec wzrastającego w straszliwy i okro­
pny sposób sekciarstwa. Obaj patryoci 
rosyjscy powiadają, że przyczyna tego 
leży w postępowaniu państwa w obec 
cerkwi, że rząd wszędzie cerkwią rządzi, 
że rękę swą do cerkwi przykłada, że cer­
kiew poniżył do stopnia instytucyi poli­
cyjnej a sługi jój do stopnia organów po­
licyjnych.

Mości Panowie! Iuterpretacya ze 
strony rządu artykułu 24 jest taką cząstką 
wałkiem rosyjskiój sztuki rządzenia.

(Oho! oho!)
a, M. P., p. minister wie przecież bardzo 
dobrze, że występna młodzież zdąża do 
miast wielkich, że liczba młodzianych 
przestępców od 14 do 18 roku życia rok 
rocznie się zwiększa. Inspektorzy wię­
zień, sędziowie, duchowni nie mato się 
uskarżają na tę kategoryą zbrodniarzy, 
na ich bezczelność, bezwstydność i nie- 
godziwość. I dla tego, M. P., należałoby 
w tak poważnych czasach przecież Ko-



ściolowi, pozostawić wolną rękę, przynaj­
mniej co do nauki religii w szkole. Przy 
takiem traktowaniu nauki religii, jak to 
u nas, Boże mój, się dzieje, gdy religią 
wykładają nadto w języku obcym, nie 
może być pomyślnym rezultat pod wzglę­
dem moralnym i religijnym. W ten spo­
sób systematycznie wypiera go się i 
osłabia.

Kończę, M. P., słowami pewnego an­
gielskiego męża stanu, który niedawno 
umarł, że system wychowauia, nie oparty 
na dobróm zrozumieniu religii, jest uaro- 
dowśm nieszczęściem, a to tern większem 
i ważniejszem w przyszłości dla państwa, 
jak dla Kościoła.
(Brawo! na ławach polskich i w centrum).

Z mowy ministra Gosslera wyjmojemy 
ustęp odnoszący się do mowy ks. dr. Suble- 
wskjsgo. Pan minister powiedział :

„Co się tyczy W. Ks. Poznańskiego, to 
jeszcze dziś, po dopuszczeniu kilkn set ducho­
wnych, jest 140 od kierownictwa wykluczo­
nych. I co do tych 140 rozporządziłem, aby 
stósownie do propozycyi naczelnego prezesa, 
ponownie sprawę ich zbadano i przypuszczam, 
że więcśj jak połowa z tych 140 będzie przy­
puszczonych.

W łączności z tóm pozwalam sobis księdzu 
dr. Stablewskiemu jeszcze dodać: jest to z jego 
strony pomyłką, gdy twierdzi, iż od księży 
katolickich, których chciano przypuścić do kie­
rownictwa nauką religii, żądano rewersu. 
Tego żądał ongi p. Puttkamer niekiedy w nad- 
reńskich prowincyach, ale i on ostatecznie 
zniósł to rozporządzenie. Obecnie nigdzie nie 
żąda się rewersu, przynajmnićj o ile moje 
wiadomości sięgają, i mojóm zdaniem jest to 
niemożliwe, aby się coś podobnego w W. Księ­
stwie Poznańskióm działo. Sprzeciwiałoby się 
to moim stanowczym rozporządzeniom, gdyby 
od księdza katolickiego, gotowego objąć kiero­
wnictwo nad nauką religii, zażądano rewersu.

Przy wzmiankach osobistych zabrał 
jeszcze raz głos ks. dr. Stablewski i 
odpowiedział p. ministrowi w następujące 
słowa :

Mości Panowie ! Pan minister zarzucił 
mi pomyłkę co do stawiauych warunków 
przy oddawaniu kierownictwa nauki re­
ligii. Muszę oświadczyć, że kilka takich 
litografowanych egzemplarzy z podpisem 
odnośnego decernenta kiól. rejencyi w Po­
znaniu i Bydgoszczy widziałem na własne 
oczy; w rewersach tych nałożono tym 
duchownym, którym przekazywano kiero­
wnictwo nauki religii, pomiędzy innemi i 
obowiązek posłuszeństwa dla rejencyi 
w sprawie podręczników do naki religii.

Przedwczorajsze rozprawy
nad wnioskiem szkólnym dr. Windthorsta 
przypominały żywo pamiętne walki par­
lamentarne z czasów walki kulturnój, w 
których centrum, wsparte jedynie przez 
Polaków, odważnie i zręcznie broniło 
najświętszych praw katolickiego Ko­
ścioła przeciwko wszystkim stronnictwom 
Izby. Oprócz Windthorsta, który prze­
mawiał na początku i na końcu, wystą­
piło z centrum trzech jeszcze mówców, 
dr. Bruel, dr. Mosler i Reichensperger, 
którzy wywody swego przywódzcy częścią 
nowemi poglądami uzupełuiali, częścią zbi­
jali zarzuty przeciwników. Z młodzień­
czą werwą i zapałem wystąpił mianowi­
cie sędziwy Reichensperger w obronie 
wolności i prawa Kościoła do wykładu 
religii; mowa jego była tóż Hajlepszym 
dowodem nierozdzieluój jedności całej 
frakcyi centrum w tój sprawie. Jak za 
czasów kulturkampfu, tak i przedwczoraj 
poparł ks. dr. Stablewski w znakomitej 
mowie katolickich mówców niemieckich, 
a że słowa jego trafiły do celu, tego naj­
lepszym dowodem fakt, że minister Goss- 
ler zabrał głos bezpośrednio po jego wy­
stąpieniu i starał się osłabić jego wywo-

PO WIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 50.)
Woydat żywo zbliżył się do Siciń- 

skiego i pochylając się nad nim, głosem 
cichym i rzewnym przemówił:

— Przed kilku zaledwie dniami do­
wiedziałem się, jako opuściliście zamek 
birżański i poróżnili z księciem Janu­
szem....

— Mówią o tem ? — przerwał żywo 
Sicióski, chwytając Woydata za rękę — 
i co mówią?...

— Rozmaite gadki chodzą.... złe dla 
księcia Janusza, któremu wprost zdradę 
zarzucają. Mówią jako czeka jeno mo­
mentu, aby z nieprzyjacioły Rzpltój na 
jój szkodę się zbratać i że wy chcie- 
liście go przestrzedz, iżby tego nie 
czynił....

— Tak mówią.... — szepnął Sicióski 
jakby sam do siebie — a któż to wiedzieć 
może ?...

— W tym wszakże momencie — cią­
gnął dalój Woydat — gdy niebezpieczeń­
stwo jest tak blizkie, gdy rozzuchwalony 
Chmielnicki na czele zbuntowanego chłop­
stwa i ordy tatarskiój grozi zalaniem 
całój Rzpltój, w tym momencie takie 
wieści tem gorsze są, ile że wszelką in- 
fluencyę i władzę hetmanowi odebrać 
mogą. Któż słuchać zechce takiego het-

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej
Berlin, 28 lutego.

(23 posiedzenie.)
Marszałek Kóller zagaja posiedzenie o 

godzinie 11*/«. Przy stole minist. ryalnym : 
minister spraw wewnętrznych Herrfwrth. — 
Izba i galerye niezbyt licznie obsadzone. Na 
porządku dziennym toją najprzód pierwsze 
obrady nad wnioskiem o ogólnój administracyi 
krajowój i kompetencji władz administracyj­
nych i sądowych w W. Ks. Poznańskióm.

Pierwszy zabiera glos poseł Sczaniecki: 
M. P.! Przedłożony nam projekt ustawy nie 
odpowiada potrzebom i wymaganiom mie­
szkańców naszój prowincyi ani ze stano­
wiska państwowego ani też komunalnego. 
Ustawa ta niema najmniejszego organi­
cznego związku ani z dotychczasową ua- 
szą stauową ordyuacyą ani też z duchem 
odnośnego nowożytnego prawodawstwa; 
głównym jój celem jest ułatwianie wyż­
szym urzędom państwowym zasadniczą 
admiuistracyą kosztem administracyi sa­
morządowych. Łatwo z tego stanowiska 
zrozumieć, dla czego to projekt niniejszy 
nie znalazł zupełnego uznania nawet w 
niemieckiój ludności naszój prowiucyi. 
Co się zaś tyczy nas Polaków, to wy­
starczy zajrzeć- tylko do motywów pro­
jektu, aby przekonać każdego — że my 
go żadną miarą sympatycznie witać nie 
możemy. Projekt niniejszy zawiera owe 
środki i wyrażenia ostentacyjnie zapro- 
dukowane w ciągu trzechletniego anty­
polskiego prawodawstwa a skierowane ku 
zupełnemu wymazaniu żywiołu polskiego 
z wszelkich posteruuków państwowooby- 
watelskiego istnienia.

Minister spraw wewnętrznych starał 
się wprawdzie na obradach Izby panów 
ściślój ograniczyć znaczenie i doniosłość 
teudencyi tój wypowiedzianój w motywach 
projektu; znamy przecież dobrze przy­
słowie : „littera scripta manetu a doświad­
czenie dostatecznie nas już pouczyło — 
jak my to tam liczyć możemy na życzli­
wość i ułatwienia ze strouy rządu. Prawo 
niniejsze po prostu ma zupełną charakte­
rystykę prawa wyjątkowego, przeciw’ nam 
skierowanego. Dalsze badania owych 
motywów pozostawimy tym niemieckim 
członkom Izby, którzy mają poczucie 
prawa i słuszności.

Patrząc z czysto objektywnego stano­
wiska — dwie rozmaite drogi istniały 
dla król, państwowych rządów ku wcie­
leniu W. Księstwa Poznańskiego do or­
ganizmu państwa. Trzeba było albo za­
prowadzić ordynacyą z 1872 r. albo też 
niniejszą ustawę bez ograniczenia praw 
wyborczych obywatelskich kolegiów. Zu­
pełnie czcze i nieuzasadnione są wątpli­
wości rządu co do pozostawienia samo­
rządu polskiej zwłaszcza ludności. Uzdol­
nienie nasze do samorządów w tój nawet 
Izbie uznali już po kilkakroó znakomici 
jój członkowie przy obradach nad proje­
ktami z 1874 i 1880 roku. Zacytuję tu 
tylko następne słowa zmarłego nadbur- 
mistrza poznańskiego, p. Kohleisa, które 
przytoczył też p. Friedenthal, bo sądzę, 
że zdanie p. Kohleisa mogło tu być kom- 
peteutuóm :

„Poszczególna nasza tutejsza właści­
wość , że jesteśmy mięszaną ludnością, 
narodowa zazdrość i rywalizacya między 
Niemcami a Polakami — służą do za­
ostrzenia iuteligencyi, wzmacniają chara­
kter i potęgę zmysłów. Użyteczność Po- 
ków w urzędowych stanowiskach dobrze 
jest zaś znaną.“

Pan minister Friedenthal w zupełno­
ści zgodził się na powyższą opinią — a 
oprócz tego wykazał dalój i to, o ileśmy 
to okazali tak pod względem spraw ko­
munalnych jak i państwowo-ekonomicznych 
zupełne zrozumienie rzeczy a zarazem jak 
największy dla nich interes.

dy, co mu się atoli nie udało. P. mini­
ster zarzucił naszemu posłowi, że myli 
się, jakoby rząd stawiał jakieś warunki 
duchownym w Księstwie przy powierza­
niu im prawa nadzoru nad nauką reli­
gii. — Tymczasem ks. Stablewski w oso- 
bistój wzmiance oświadczył kategorycznie, 
że na własne oczy widział kilka litógra­
fo wauych egzemplarzy tego rodzaju roz­
porządzeń z podpisami odnośuych decer- 
nentów król, rejencyi poznańskiój i byd- 
goskiśj, w których od duchownych, ma­
jących objąć kierownictwo uauki religii 
żądano pomiędzy inuemi także posłuszeń­
stwa wobec rządu co do zaprowadzonych 
w szkole podręczników religijnych- Czy­
telnicy nasi mieli czasu swego niejedno* 
krotnie sposobność czytania takich roz­
porządzeń w „Kuryerze,“ — nic dziwnego 
przeto, że p. minister już następnie nie pro­
sił o głos, celem zbicia twierdzenia na­
szego posta.

Ks. dr. Stablewski przeciwstawieniem 
naszych stósunków szkóluych w okoli­
cach czysto niemieckich zdemaskował 
stanowisko konserwatystów i wykazał, 
że Stoecker dla tego dziś występuje prze­
ciwko wnioskowi Wiudthorsta, ponieważ 
ma przed sobą miuistra Gosslera, a nie 
dr. Falka. Mowę ks. dr. Stablewskiego 
podajemy w całój rozciągłości na iuuóm 
miejscu.

Co się tyczy ogólnój treści środowój 
dyskusyi, to mówcy katoliccy dowodzili 
przedewszystkiém potrzeby wniosku, wy­
kazywali jego cel i znaczenie, zbijając 
przytém zarzuty przeciwników z grunto- 
wuością, która i na najzawziętsze umysły 
nie omieszkała wywrzeć odpowiedniego 
wrażenia. Wiudthorst wykazał na pod­
stawie konstytucyi, że reskrypt Falka 
był „środkiem rewolucyjnym“, a celem 
wniosku jest: 1) modytikacya ustawy o 
inspekcyi szkólnéj co do uauki religii, 
2) cofuięcie znanego reskryptu dr. Falka. 
Reichensperger zwrócił przedewszystkiém 
uwagę na to, jak illuzorycznóm jest dzi­
siaj prawo rodziców do wychowywania dzieci 
swoich aż do 14 toku w swojój religii, 
a dr. Bruel udowodnił, że państwo nie 

■ma najmniej8zój kompetencji do czuwania 
nad nauką religii. Wielkiéj doniosłości 
była mowa dr. Moslera, który wykazy­
wał, że nauka religii w szkole wedle 
przekonania katolickiego jest częścią sa­
mego urzędu kapłańskiego, że więc prze­
szkadza wykonywaniu kapłańskiego urzę­
du, kto zaczepia prawa duchownego do 
nauki religii.

Przeciwko tak logicznym wywodom 
tjudno było stronie przeciwnéj wystąpić 
z równą objektywnością. To tóż chwyco­
no się tam albo wybiegów, wyrwanych 
z praktyki, lub odmówiono w ogóle Ko­
ściołowi jakiegokolwiek prawa do nauki 
religii. Do wybiegów pierwszego rodzaju 
sięgoął znany pastor Stoecker, którego 
mowa grzeszyła od początku do końca 
wewnętrzną nieprawdą i brakiem logiki, 
a nadto brakiem chrześciańskiój konse- 
kwencyi. „Jednolitość“ szkoły stoi w jego 
oczach wyżój od prawa Kościoła. Zaprze­
czyłon praktyczuości potrzeby wniosku, gdyż 
protestauccy kaznodzieje używają pod 
protestanckim ministrem już tych wszyst­
kich praw, których katolicy się dopiero 
domagają. Wywody p. Eynerna rozwe­
seliły w wysokim stopniu Izbę.

Wczorajsza „Nordd. Allgem. Ztg.“ 
uważa sprawę poruszoną we wniosku 
Windthorsta za „ostatecznie załatwioną“, 
ponieważ przeciwko żądaniu przywódzcy 
centrum wystąpiła w zwartym szeregu 
tak ogromna większość. Niech się organ 
kanclerski nie cieszy przedwcześnie. 
Przeciwko żądaniom katolickich posłów, 
zdążającym do usunięcia walki kulturnój, 
występowały jeszcze bardziój zwarte sze­
regi — a cóż się stało z niemi?

mana, o którym mówią, jako zdradę zbro­
dniczą ma w duszy ?

— Słuchać go nie chcą.... powtórzył 
znów jak wprzódy upitski marszałek — 
to dobrze...

— Żleby to było! — zawołał Woy- 
d&t — nieszczęście stałoby się wielkie 
w tym momencie z takiój niesnbordyna- 
cyi.... Gdyby jedni odstąpili książęcia Ja­
nusza, drudzy stanęliby za nim.... stanęliby 
zwłaszcza dyssydenci, zkąd wszczęła by 
się ponownie walka z katolikami wojna, 
domowa, gdy właśnie jedności potrzeba 
w obec nieprzyjaciela....

Sicióski zamyślony chmurnie, opuścił 
głowę na piersi i zdawał się raczój my­
śli swoich, niż słów Woydata słuchać. 
Ten zaś z coraz większóm ożywieniem 
mówił dalój :

— Skoro się przeto dowiedziałem, 
jakoście w zwadzie z książęciem służbę 
jego rzucili, przybyłem tu, nie bacząc 
iżeście na mnie dawnemi czasy krzywem 
patrzali okiem, w tój nadziei, że skoro 
wam powiem co się stało,^poruszycie się, 
a korzystając z waszój inSencyi na umy­
sły dyssydentów, usiłować będziecie...

— A co mam czynić 1 — krzyknął 
nagle z dawną żywością marszałek upit­
ski — któż słów moich usłucha?... Nie 
ruszę się ja już ztąd, z tój izby, po ko­
niec żywota i nie chcę mówić nic... na 
co by się to przydało?

— Mości marszałku! — przerwał
Woydat stanowczo — zarzucano wam, 
jakoście zawżdy ku rozdwojeniu dążyli, 
do innych sprzeczności waśniących umy­
sły, dodając różnicę wiary.... Czas na­
grodzić to co się stało i w ostatnich la­

Wszystkie te moje wywody powinnyby 
wystarczyć, abyśmy przez rząd nie byli 
uważani i nazywani oponentami „quand 
même“.

Co się nas tyczy, to przyjmujemy wdzię­
cznie wszystko to, co nam daje rząd ze 
słusznóm uwzględnieniem potrzeb ziemi, 
na którój mieszkamy ; pokazało się to 
najlepiój przez ową postawę, jaką przy­
braliśmy w obec wniosku stawionego 
przez księcia Hatzfelda w Izbie panów. 
Oczekujemy i spodziewamy się tego, aby 
i w uiniejszój Izbie słuszne nasze żąda­
nia zostały uwzględuione, aby stawione 
tu zostały poprawki do projektu usta­
wy, któreby mogły zyskać nasze za­
twierdzenie.

Chcemy mieć tę nadzieję, że projekt 
niniejszy przekazany zostanie komisyi w 
którój i my z naszój strony będziemy 
mogli poszczególne stawić wnioski. Ni- 
niejszém zaś stawiam w obec wysokiój 
Izby wniosek, aby projekt ustawy prze­
kazany został komisyi złożonój z 21 
członków.

(Brawo ! na ławach polskich.)
Poseł Dziembowski (wolnokonserw.) prze­

czy temu, aby ustawa była wyjątkową ; przed­
sięwzięto jedynie środki w celu zabezpiecze­
nia mniejszości w pojedyńczych powiatach — 
a zatém i Polaków. Żałuje, że zatrzymano 
stanowy skład sejmików powiatowych. Ko- 
misya weźmie pod rozwagę, czyby nie dało 
się przeprowadzić uzupełniających rozporzą­
dzeń w tym kierunku. Gdyby jednak usta­
wa na tćm cierpieć miała, jego przyjaciele 
cofną swoje żądania. Niepćdobna nie wi­
dzieć, że projekt ustawy oznacza postęp w 
porównaniu z obecnemi stósnnkami, i że roz- 
bud .i uczucie łączności w W. Ks. Poznań­
skióm. Jeżeli jednak stronnictwo jego goto- 
wćtn jest obecnie zatrzymać, jako konieczną 
pomoc, stanowy podział na prowineye i po­
wiaty, to spodziewa się, że rząd w krótkim 
czasie udzieli także W. Ks. Poznańskiemu 
zupełnego samorządu. Nie należy okazywać 
ludności zbyt wielkiego brakn zaufania. I on 
wnosi o to, aby projekt oddaó komisyi.

Poseł Czwalina (wolnomyśl.) zaznacza 
w ogóle swoje sympatyczne stanowisko w obec 
ustawy. I w innych prowincyach nie przyj­
mują reformy samorządu z zapałem, łatwo 
tóż zrozumieć usposobienie W. Księstwa Po­
znańskiego, zwłaszcza, że jądro ustawy podają 
mu w gorżkićj łnpinie. Twierdzono, że nie 
ma potrzebnych żywiołów do samorządu. Nie 
braknie przecież lndzi z głową i sercem we 
W. Księstwie Poznańskióm więcej, aniżeli 
w innych prowincyach. Ponieważ jednak pro- 
wineya ta w żadnym razie nie jest gorzój, 
w pojedyńczych punktach nawet lepiój sytuo­
waną niż dotąd, i te reformy tylko jako od­
płaty częściowe ze strony rządu uważane być 
mogą, przeto należy głosować za p, ojektem. 
Niechaj komisyi zostauie wolne pole dla obrad 
i nie należy jój narzucać jako miarodawczego 
zdania : „sit ut est, ant non sit.“

Dep. Seer (naród, lib.) w swych wywo­
dach zgadza się zupełnie z tem, co powiedział 
poseł Dziembowski.

Poseł Bachem gani stanowczo, że w mo­
tywach wyraźnie wypowiedziano walkę z Po­
lakami i życzy, aby jak najdłnżój projekt nie 
przyszedł do skntkn.

Przyznaje on otwarcie, że motywa do no- 
wój nstawy, zapatrując się z niemieckiego sta­
nowiska, czytał z uczuciem żalu a nawet 
wstydu. Mówca wypowiada przy tój sposo­
bności ostry, ale trafny sąd o chorobliaój 
draźliwości narodowego uczucia, która należy 
do najsmutniejszych objawów obecnój chwili. 
W wyzwaniu do walki przeciwko narodowości 
nie upatruje on ani śladu chrystyanizmu, lecz 
gołe pogaństwo.

Minister Herrfurtli chce zbić odnośną 
wycieczkę twierdzeniem, że deputowany Ba­
chem w gruncie lepszym jest Polakiem, ani­
żeli sami Polacy. Przez to nie dowiódł je­
dnak niczego, lecz tylko wzbudził wesołość w 
Izbie. Z następnych uwag ministra zazna­
czyć można to, że z wielkim naciskiem ostrze-

mości marszałku. Przedewszystkióm wiu- 
niście otwarcie rzec, prawdą-li jest, co o 
książęciu Januszu gadają. Jeśli te kłam­
stwo, to je zdusić trzeba; jeśli prawda, 
to niech powszechność dowie się cała, co 
o tóm mniemać, iżby pozorami łudzoną 
nie była. Wy wiecie najlepiój, jak jest — 
więc glos podnieście....

Siciński niecierpliwie ręką machnął.
— Napróżno — rzekł głucho. — Ani 

siły, ani woli już nie mam. Patrzę jeno, 
kiedy koniec przyjdzie temu utrapieniu, 
co się życiem zowie...

— Nie blnźnijcie! — przerwał Woy­
dat. — Ciężkie jest to dzisiejsze osamo­
tnienie wasze, ale dopuszczeniu bożenju 
poddać się należy....

— Ciężkie!... — zawołał starzec, po­
rywając się z krzesła w oburzeniu wiel- 
kióm, — ciężkie.... — powtórzył, stukając 
w stół pięścią. — Ależ to nad siły ten 
ciężar !....

Podniósł głowę i porywając Woydata 
za rękę wypatrzył na niego oczy swoje 
mętne, nieruchome, bez blasku.... Po nad 
nimi zwisały czarne brwi gęste, dziwnie 
odbijające od siwizny głowy i brody, 
w nieładzie spadającój na piersi.... Pan 
Woydat aż się cofnął, tak go przerażał 
ten wzrok sztywny, zasnuty mgłą, który 
wytężał zdawało się całą swą siłę, iżby 
widzieć, a daremnie....

Sicióski był w ogromnem wzburzeniu. 
Drżały mu usta i cały chwiał się na no­
gach, ręką trzęsącą się chwytając za ramię 
Woydata:

— Słuchaj, — rzekł głosem, który 
z trudnością dobywał się z piersi. — 
Myślałem, że to minie.... kryłem sam przed

tach żywota podnieść glos ku pojedna­
niu.... Jadąe z Wilna słyszałem ja po 
drodze różne gadania i wiem, iż chociaż 
tu zamknięci, wywieracie mości mar­
szałku, wpływ znaczny na umysły dys­
sydentów. Oni się na was zawżdy oglą­
dają... słowo wasze byłoby dla nich wy­
rocznią....

Sicióski się żachnął.
— Nieprawda to jest! — zawołał. — 

Dopóki żył książę Krzysztof tak było... 
ale dziś osłabia wiara.... nie ma już ta­
kich, którzy przeświadczeni są a namno­
żyło się tycb, co jeno w tóm własnego 
wywyższenia, albo tóż chleba szukają... 
Najlepsi ministrowie nasi, skazani na 
śmierć — za granicą się tułają; a ci co 
pozostali albo przypłoszeni, albo do wal­
ki nie zdolni... Dekret wileński i śmierć 
książęcia Krzysztofa zabiły dyssydencką 
sprawę...

— A przecież, — wtrącił Woydat — 
odbywają się zjazdy i colloąnia różne pod 
przewodem książęcia Janusza.,..

— To jeno forma, ale w niej dawne­
go ducha nie ma! — zawołał Sicióski. 
Wyście się obawiali książęcia Krzysztofa 
i dawnych dyssydentów... a ja wam po­
wiem tak : od ludzi, którzy wiarę mają, 
jeśli jeno z przekonania działają, lękać 
się nie miała czego Rzeczplta... niech się 
raczój lęka tych, którzy wiarę wszelką 
postradawszy, jeno swoim sprawom chcą 
służyć a takich teraz mnogo.... Nie o 
wiarę im chodzi, ale o połączenie się z 
dysunitami, aby silniejszymi byli przeciw 
królowi... przeciw Rzpltej!...

— Toż właśnie, — wtrącił Woydat — 
przeciw takim należy wam głos podnieść,

gał, by nie przechodzić po za uchwały Izby 
panów, ponieważ to grozi niebezpieczeństwem 
przyjściu do skutku ustawy.

Po panu ministrze mówił po raz drugi 
poseł Sczaniecki: Deputowany pan 
Dziembowski zrobił mi zarzut, jakobym 
wraz z mymi przyjaciółmi — w których 
imieniu zdauiem jego przemawiałem — 
iune stanowisko był przybrał w obec pro­
jektu niniejszój ustawy, auiżeli współ­
rodacy moi z Izby patiów. Pozwolę so­
bie zwrócić p. Dziembowskiemu uwagę 
na to, że zatwierdzające wotum Izby pa­
nów miało dla Izby uaszój stanowić tylko 
materyał do dalszój prawodawczój pracy — 
co zresztą z naciskiem zaznaczyła i sama 
Izba panów.

Projekt oddano komisyi złożonój z 21 
członków.

Następnie rozpoczęto obrady nad proje­
ktem podziału rejencyjnych obwodótp w Szle­
zwiku.

Na (ćui zakończyły się rozprawy.

Nowa broszura o tweslji rajmstiej.
Tarragona, 22 lutego.

P. Vega de Armijo, minister spraw 
zagranicznych w Madrycie, wydał świeżo 
w formie broszury rozprawę, którą przed 
niedawnym czasem wygłosił w akademii 
nauk politycznych i moralnych w Madry­
cie o stósunkach między Stolicą św. a 
królestwem wloskióm. Pismo to jest ak­
tem polityczuym. Publikacya ta w chwili, 
kiedy do kwestyi rzymskiój wszyscy się 
zwracają, stanowi podwójny hołd złożony 
sprawie Stolicy św. i Leona XIII, gdyż 
potrzeba było podwójnój dumy kastylij- 
skiój, aby, stojąc u steru i będąc szefem 
dyplomacyi swego kraju, w szeregach pu­
blicystów żądać odpowiedniego zakończe­
nia zatargu między Włochami a Stolicą 
świętą.

Minister państwa hiszpańskiego, pan 
Vega de Armijo, jest zarazem wpływową 
osobistością w stronnictwie liberalnóm; 
wywierał on wielki wpływ na umysł 
Alfonsa XII, zajmował następnie za­
szczytne stauowiska, a kiedy na jubileusz 
Leona XIII Hiszpania chciala uczcić 
Ojca św. w świetny sposób, jemu właśnie 
ta misya przypadła w udziale.

Broszura ta nie zawiera nic powsze­
dniego : odkrywa nam ona umysł literacki 
i polityczny. Obok drogocennych zeznań 
i wysokich względów zaznacza znakomity 
autor z szczególną troskliwością charak­
ter międzynarodowy kwestyi rzymskiój i 
dyplomatyczną konsekweneya, która — 
zdaniem jego — ztąd wypływa, a nią jest 
potrzeba kongresu, aby usunąć obecne 
nieporozumienia.

Absolutne odrznceuie prawa gwaran­
cyjnego, niemożliwość przyjęcia go kiedy­
kolwiek ze strony Papieża, potępienie 
zachowania się rządu włoskiego w obec 
Stolicy św., szczere i pełne zapału hołdy 
dla geniuszu i cnót Leona XIII, uspra­
wiedliwione wezwanie Europy na korzyść 
nienaruszalnój sprawy pontyfikatu rzym­
skiego: oto treść tego pisma. Wolno jest 
nie dzielić wszystkich zdań liberalnego 
autora, lecz trudno mu odmówić bystrości 
sądu, trafnego i bezstronnego oceuienia 
téj otwartój kwestyi w sercu Europy, 
która z wysokości majestatu swego pa­
nuje nad wszystkiemi innemi i trzyma je 
na uwięzi, dopóki wypadki nie rozwiążą 
lub rozerwą gordyjskiego węzła polityki 
międzynarodowój.

P. Vega de Armijo nie pierwszym 
jest z ministrów hiszpańskich, który 
wśród zamięsząnia dorzuca ciężar swój 
powagi i swego talentu. Pelue dumy i 
zapału żądania p. Pidala są jeszcze w 
pamięci wszystkich. Twierdzenia innego 
ministra, p. Canovas, odnoszące się do 
kwestyi rzymskióm, i to wygłoszone z

sobą ... ale dziś, przekonywam się stano­
wczo.... Gdy mówię: patrzę, widzę — to 
kłamię! ja nie widzę nic i na nic już nie 
patrzę.... oślepłem !

Woydat aż się cofnął z przerażenia.
— Być że to może! — zawołał z współ­

czuciem. — I jakoż to się stało ?....
Siciński npadł na krzesło, twarz kry- 

jąc w dłonie. J
— Dawno już.... — odparł. — Mó­

wiłem z książęciem Januszem.... uniosłem 
się.... krew zalała mi oczy. Odtąd cie­
mność okropna ogarnęła mię zewsząd.
Z dniem każdym coraz gęstsza mgła ob­
dzielała mię od świata.... z chciwością 
chwytałem co dnia każdy promyczek, 
który dostrzegłem — zdawało mi się cza­
sem, że widzę — ale to było jeno zln- 
dzenie.... pamięć miejsc i osób zastępo; 
wała jeszcze wzrok. Ale dziś przez dzień 
cały nie dojrzałem ani światełka.... Gdy® 
tu przybył, poznałem cię jeno po gD' 
sie, ani jednego rysu twój twarzy me 
widzę !....

Starzec ręce załamał z rozpaczą.
— Myślałem — mówił dalój — 

Władysław syn mój przybędzie, ale oto 
mijają lata bez żadnój o nim wieści... S‘J" 
szalem, jako na Ukrainę był wysłany— 
może tam zginął!....

— A syn wasz Kazimierz ? — wtrą­
cił Woydat. .

Sicióski chwilę milczał; gęste 
zsunął po nad oczami a cała twarz przy' 
brała wyraz dziwnie ponury. . __

— Kazimierz — rzekł po pauzie 
on jeden mnie odwiedza... on jede ’ 
Spełnia obowiązek, ale serce jego gdz 
indziój, nie przy mnie.... (c- d-



trybuny kortezów, brzmią jeszcze w u- 
gzach rządowców. Oto teraz występuj * 
minister rządu liberalnego i nie podejrzy- 
wanego o „klerykalizm.“ Zapatruje się 
on ze stanowiska prawnego i interesów 
czysto politycznych i przychodzi do tych 
samych wniosków, co Ojciec św., Biskupi, 
świeccy i publicyści. Czyż nie jest to 
rzeczą pouczającą, gdy się widzi, że 
wszyscy ludzie polityczni, jakiekolwiek są 
ich zasady i zdania, żądają gruntownéj 
modyfikacji statu quo ? Liczba tych 
świadków przychylnych Papieżowi, zwra- 
sta z dniem każdym. A są to znakomici 
pisarze, jak: Cherbulier, Leroy-Beaulieu, 
Geffcken, Emil Obviez i inni.

Są to mężowie polityczni, i mini­
strowie, jak : Gladstone, Vega de Ar­
mijo, Pidal, Canovas i ów dyplomata 
amerykański, który oświadczywszy się na 
mityngu za nienaruszalnością praw Sto­
licy św., nie został przyjęty jako minister 
Stanów Zjednoczonych we Wiedniu z po­
wodu starań p. Ribilanta.

Wszyscy ci, którzy piszą w tój ma- 
teryi, piszą na korzyść Ojca św. ; ci, 
którzy mówią, potwierdzają niepodległość 
Watykanu. Napróżnoby się szukało pi­
sma lub mowy uzuającój statu quo : ta­
kie pismo lub mowa nie istuieją wcale. 
Nieśmiałe zrazu, w samych począ 
tkach pontyfikatu obecnego, to uznanie 
publiczne praw papiezkich wzrosło, odzy­
wało się ono mniój lub więcój głośno, 
stósownie do okoliczności, lecz nie mil­
knie i nie zamilknie nigdy. Pociągnęło 
ono umysły wybrane nawet we Wło­
szech wśród "szeregów przeciwuych i uie 
tylko w Europie, lecz we Włoszech po- 
witanoby stanowczą inicjatywę na tóm 
polu jako akt zbawieuia i prawdziwe 
oswobodzenie.

Oto polityczna sytuacja walki. Ze 
strony rządowców nie ma ani jednego 
świadka, ani jednego obrońcy : to pust­
ka. Wszystkie głosy i wszystkie żąda­
nia, wszystkie prawa i interesa są po 
stronie Watykanu, który posiada wszyst­
kie sympatya.

Włochy urzędowe mają tylko zamąco­
ną swobodę użycia statu quo : siłę mate- 
ryalną we Włoszech i pobłażliwość pe­
wnego stronnictwa sekciarskiego w Euro­
pie. Niechaj zajdzie jaki wypadek, niech 
się uszkodzi coś w machinie wewnętrznój 
lub budyuiiu dyplomatycznym, cóż się 
wtenczas stanie ? Zapytajmy o to paua 
Crispiego, który przechwalał się niegdyś 
ze swoich czynów wojennych.

Jestże to położenie normalne i godne 
wielkiego kraju ? Żyć z dnia na dzień, 
drżeć za najmniejszym objawem odwagi 
i szczerości, być zmuszonym do regulowa­
nia całój oryentacyi politycznój podług 
barometru kwestyi rzymskiéj, lękać się 
wszelkich niespodzianek, wystawiając się 
na wszelkie niebezpieczeństwa : to nie 
powód do dumy, to nie rozsądny system. 
Pan Crispí doprowadził tę rozpaczliwą 
politykę do ostatniego stopnia szaleństwa.

W krótkim artykuliku zamieszcza „Ri- 
forma“ depeszę „Daily News,“ w któréj 
korespondent jakiś utrzymuje, że Ojciec 
św. uczynił p. Crispiemu zaszczyt nazy­
wając go „mężem stanu najniebezpieczniej­
szym“ dla Watykanu. Organ prezydeuta 
Rady tryumfuje z tego orzeczenia, istnie­
jącego li tylko w wyobraźui korespon­
denta angielskiego dziennika, chcącego 
wywołać wrażenie, że p. Crispi powinien 
pozostać u steru władzy. Oto dokąd do­
szliśmy, oto koniec polityki zarozumiałój 
i pysznéj, oto maleńkie środki, których 
się chwyta ! Katolicy nie lękają się sza­
leństw i awantur p. Crispiego, gdyż po­
niekąd uczynił on więcój dla rozwiązania 
kwestyi rzymskiéj, aniżeli wszyscy stron­
nicy niepodległości Stolicy św. Wyka­
załem ad absurdum potrzebę konieczną i 
i naglącą położenia kresu zatargowi, bądź 
to w interesie Włoch, bądź dla bezpie­
czeństwa i godności Europy.

Włochy i Europa doszły na bezdroża, na 
których widać tylko ciemności lub z których 
powrócić trzeba. Europa i wszyscy Włosi, 
dobrzy patryoci pragną naprawy : same 
tylko Włochy urzędowe zdają się zdecy­
dowane stawić na grę wszystko dla wszy­
stkiego — w obec historyi poniosą one 
całą odpowiedzialność za ten błąd.

Znakomita broszura p. Vegi de Ar­
mijo z wysokości władzy głosi konieczność 
tego upragnionego rozwiązania. Wszystkie 
umysły jasne powinszują mu odwagi i ta­
lentu.

Czy włoscy rządowcy powiedzą jeszcze, 
że kwestya rzymska nie istnieje wcale ?

NIEMCY.
* Berlin, 28 lutego. Cesarz i ce­

sarzowa obchodzili w środę rocznicę ślubu. 
W południe i wieczorem odbyły się więk­
sze przyjęcia. Wczoraj przyjął cesarz 
pomiędzy innymi kilku członków rodziny 
von der Goltz, którzy złożyli monarsze 
podziękowanie za udzielenie ich nazwiska 
54 pułkowi piechoty.

— Cesarzowa Fryderykowa przybyła 
z córkami swemi wczoraj rano o godzinie 
8 na dworzec Venlo w Hamburgu i wy­
piwszy w wagonie kawę, podążyła w dal­
szą podróż do Kilonii, gdzie stanęła przed 
południem o 11 godzinie 25 minut. Książę 
Henryk przyjął cesarzową matkę na 
dworcu i towarzyszył jój do królewskiego 
zamku.

— Ustatoa o ulgach w ciężarach 
szkólnictwa ludowego z dnia 11 czerwca 
1888 miała ten rezultat, że z wszystkich 
30,410 związków szkolnych zniesiono w

28,785 związkach od 1 października 
szkólne, a pobiera się je tylko w 1625 
związkach. Na W. Księstwo Poznańskie 
przypadają z ostatniój liczby dwa zwią­
zki. na które przypada 26 sił nauczy- 
c elskicb.

— Pruskie koleje państwowe miały do­
chodu wedle zestawienia „Reichsanzei- 
gera“ w miesiącu styczniu, przy wzrosłój 
w porównaniu do odnośnego miesiąca r. z. 
o 584,53 kil. długości: za transport osób: 
12,042,459 m. (+- 712.588 m.), za trans­
port towarów 45,895,319 m. (4- 3,093,865). 
Z innych źródeł 2,987,381 m. (+ 194 267). 
Razem 60,925,159 m. (+ 4,000,720 m). 
Licząc kilometrami zebrauo 108 m. wię­
cój aniżeli w tym samym miesiącu roku 
1888. Ogólny dochód z bieżącego roku 
etatowego, a więc od 1 kwietnia r. z. 
wynosi 662,607,539 m. i wykazuje w po­
równaniu z odpowiedniemi miesiącami 
roku poprzedniego przewyżkę 43,794,402 
marki, czyli z kilometra 1159 m.

— Metz 27 lutego. W zeszłym roku 
ukazała się w Wishadeuie książka p. t. 
„Kościół protestancki w Metzu, powała 
nie, prześladowanie, upadek i zmartwych­
wstanie“ i poświęcoua była „Stróżowi 
protestanckiego wyznania i protest a nckiój 
wolności: ewangelickiemu związkowi.“ 
Autorem jój jest pastor Dietsch, kazno­
dzieja reformowanój gminy w Metzu. 
Książka ta w swój treści tchuie pod 
względem wyznaniowym zjadliwą niena­
wiścią przeciw, katolizmowi; pod wzglę­
dem historycznym jestto uad wyraz, 
powierzchowny, na nieznajomość odno­
śnych stosunków opierający się zlepek. 
Katolicka prasa w Metzu wyka­
zała tóż gruntownie w szeregu wstę­
pnych artykułów, które nie tylko między 
katolikami, ale i protestantami wiele 
miały rozgłosu, charakter książki i zara­
zem mnóstwo grubych pomyłek, fałszów i 
sprzeniewierzeń przy użyciu źródeł. Je­
żeli pan pastor Dietsch nie odeprze w 
dobrze umotywowauy sposób uczynionych 
zarzutów, wtenczas jest on jako historyk 
ewangelickiój gminy osądzonym. Dotąd 
milczy on.

R O S Y A.
* Ogłoszone zostało postanowienie ra­

dy państwa, orzekające, że prezydować 
w radach szkólnych i być wybieranymi 
na ich członków mają prawo tylko chrze- 
ścianie. Jeśli marszałek gubernialny lub 
powiatowy szlachty uie jest chrześciauin 
— prezydyuni w radzie szkóluój przecho­
dzi na osobę, która zastępuje go, jeśli 
zaś i ta nie jest chrześciańskiego wyzna­
nia, to prezydyum przechodzi na najstar­
szego członku. — Raskolnik, wykładają­
cy publicznie fałszywą naukę prawosła­
wnym, nakłaniający ich do odstępstwa i 
odprawiający obrzędy religijne dla pra­
wosławnych, jeśli czyny jego mają za 
skutek odstępstwo od prawosławia, pod­
lega karze według § 189. W przestępstwach 
przeciw religii prawosławnój i urządzeniom 
kościelnym sędziowie i prokuratorzy po­
winni być wyznania prawosławnego, a 
również i przysięgli. Innowiercy, zajmu­
jący urzędy prokuratorów gubernialnych 
i okręgowych, członków i sekretarzy są­
dów okręgowych, nie przyjmują udziału 
w sprawach dotyczących przestępstw prze­
ciw wierze prawosławnój i urządzeniom 
kościelnym.

— W procesie przeciwko 4 ewange­
lickim pastorom z prowincyi nadbałty­
ckich, oskarżonym o nieprawne danie 
ślubu prawosławnym według rytuału lu- 
terskiego, skazał senat trzech na czteromie­
sięczne zasuspendowanie w urzędzie, 
czwartego na rok więzienia i skasował 
śluby.

isltoxxIXl«,

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, piątek 29 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował
rzeczywistego tajnego radzcę, podsekretarza 
stanu Puttkamera sekretarzem stanu Alzacyi 
i Lotaryngii.

* Na kaplicę w Kościanie. Pan poseł Za­
krzewski z Berlina 60 marek. — Razem z po- 
przedniemi 123,30 marek.

* Dowiadujemy się, że wczoraj odbyła się 
kanoniczna introdukcya ks. Antoniego Gusto­
wskiego na probostwo w Opalenicy.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
piątek na benefis p. Marcelego Trapszy po raz 
pierwszy komedya Schontana, tlómaczona przez 
R.: „Tajemnicza dziewica“.

W sobotę komedya Zygmunta Przybylskiego 
„Wicek i Wacek“.

Ceny zniżone.
* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie dziś 

w piątek dnia 1 b. m. o godzinie 8 wieczo­
rem w lokalu p. Miśkiewicza przy Starym Rynkn 
zwyczajne posiedzenie. Na porządku dziennym: 
Sprawy Towarzystwa.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 4 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po­
rządku dziennym: Odczyt ks. dr. Sarzyńskiego 
na temat: „Krótki pogląd na rozwój katolicko- 
polskiśj pieśni kościelnej od najdawniejszych 
czasów aż do końca XVI wieku“.

* W tutejszem gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny odbędzie się egzamin abitnryencki w 
dniu 26 b. m. Do egzaminu tego przypuszczo­
no 12 prymanerów wyższych.

* Towarzystwo krawców w Poznanin urzą-

dza wif czorek karnawałowy w przyszłą nie­
dzielę dnia 3 b. m. na sali p. B. Knolla, 
Wrocławska ulica nr. 18. Początek o godzi 
nie 7 wieczorem, na który szanownych goóe: 
jako tóż i członków jak najuprzejmiej zaprasza 
Zarząd. K. Chojnacki, przewodniczący.

* 6niezno, 28 lutego. (J. R.) Tntejoza 
powiatowa kasa oszczędności uchwaliła w 
myśl wskazówek p. naczelnego prezesa na 
ostatniem posiedzeniu knratorynm, aby pro­
centa ed pożyczek na hipoteki wynosiły tylko 
4’/»% i to od 1 lipca r. b. Wyjęte są z 
tego zniżenia procentów hipoteki wypowie­
dziane. — Dziwna rzecz, iż do totejszój 
szkoły katoliekiój sprowadzają o chwila no­
wego germanizatora ze (tron dalekich. Od 1 maja 
ma objąć wakującą posadę w tataj^zój szkole 
niejakiś p. Anton Stelte ans Shddingbansen 
w powiecie Büren w Westfalii. — W Żninie, 
stolicy nowego powiatu żnińskiego, ma stanąć 
niedługo sąd okręgowy. Wniosły o to stany 
powiatowe — a wyższe władze okazały się 
gotowemi do spełnienia tego życzenia. Nie­
dawno chciano i Czerniejewo uszczęśliwić taką 
ofiarą — ale rzecz spełzła ną niczóm.

* Z opolskiego obwodu rejeneyjnego piszą 
w sprawie ustanawiania przy szkołach nauczy­
cielek ręcznych robótek do „Kathol. Scbnlztg 
fttr Norddentschland“, co następnie: „D»tąd 
zawierała gmina szkólne z osobą posiadającą 
potrzebną kwalifikacyą kontrakt, w którym 
wysokość remnneracyi była oznaczoną. Umowa 
ta przesyłana była następnie radzcy ziemiań­
skiemu do zatwierdzenia. Postępowanie to ule­
gło zmianie. Rejencya bowiem obsadza miejsca 
te równie, jak każde inne miejsca nauczyciel­
skie. Patron, odnośnie inspektor powiatowy, 
przedstawiają rejencyi kandydatki, rejejencya 
zaś każę je egzaminować, a wybrane ustana­
wia. Gmina ma tylko głos przy oznaczenia 
wysokości remnneracyi“. — Ta sama proce­
dura praktykowaną bywa od niejakiego czasu 
i w Księstwie. Gminy tracą coraz więcśj praw 
w rzeczach szkół dotyczących. Pozostał im 
tylko honor ponoszenia ciężarów na nie.

* Toruń Do jakich nikczemności posu­
wają się pismacy niemieccy, i nawet z najnie- 
winniejszéj zabawy korzystają, by nas przed­
stawić jako niepoprawnych agitatorów, niechaj 
posłuży referat o ostatnim balu posejmikowym 
w „Tliorner Ztg.“ jój pracownika pod zna­
kiem ? piszącego, a który w doslownóm tłó- 
maczeniu tutaj za „Gaz-tą Tornńską“ przy­
taczamy: „Zgromadzenie Polskie. Wczoraj 
wieczorem odbył się w lokalach Muzeum bal 
maskowy Polaków. Przybyli na takowy ucze­
stnicy z prowincyi poznańskiój, Prus Zacho­
dnich i z miejscowości położonych w bliskości 
granicy rosyjsko-pruskiój. Cenę wejścia unor­
mowano na 20 marek, by niedogodnych ludzi 
od udziału powstrzymać. Ów bal był tylko 
pretekstem, by umożliwić większe zebranie 
Polaków, ponieważ na to zebranie przygoto­
wywały już przed kilku miesiącami pisma 
polskie. Chodziło głównie o kwestyą języko­
wą i o wychowanie dzieci rodziców katoli­
ckich po polsku mówiących i o rozpoczęcie 
potrzebnój agitacyi.“ — Pominęlibyśmy spra­
wę tę milczeniem — pisze dalój „Gaz. Tor.“ 
— na zasadzie, że wolno, psu na Bożą mękę 
szczekać, przytoczyliśmy jednakże referat ten, 
by zaznajomić czytelników naszych z tak­
tyką pism niemieckich^ jakiój się w obec 
nas chwyciły. Taki referat powędruje naj­
przód do grudziądzkiego „Gesellige,“ a 
ztanitąd do innych pism i „frajda“ dla na­
szych najserdeczniejszych gotowa. (W „Gesell.“ 
już jest). Na niedorzeczności „Thorner Ztg.“ 
odpowiemy, że przedwczorajsza zabawa była 
„proszonym balem,“ ale nie maskowym, że 
entrée oznaczono na 6 m., że wejście na chó­
rek dla „przyzwoicie ubranych“ widzów było 
za opłatą 3 m. dozwolone. Jeżeli referent 
na chórek nie został wpuszczony, to widać, że 
powierzchowność jego nie odpowiadała warun­
kom stawionym, boć trudno, aby siedzący przy 
kasie ludzie wszelką zgłaszającą się hołotę wpu­
szczali. Co do owych rzekomych agitacyi, to zbyt 
naiwnym jest referent, jeżeli przypuszcza, że 
aż balów maskowych do takich c«lów potrzeba; 
jeżeli chodzi o sprawy językowe, to na to 
mamy wiece, na które nie po sto kilkadzie­
siąt, jak to było na balu, ale po kilka tysięcy 
osób zbierać sie może. Gospodarze balu za­
wiadomili o mającój odbyć się zabawie i to 
w dziale inseratów „Gazety Tornńskiój,“ na 
dwa tygodnie przed zabawą, o przygotowaniu 
więc publiczności na kilka miesięcy przed tóm 
przez pisma polskie nie może być więc mowy.

Piękne to świadectwo prawdomówności pism 
niemieckich.

* Nowemiasto nad Drwęcą Rzadką, na­
wet bardzo rzadką obchodziliśmy uroczystość. 
Ksiądz „Paterek“ — jak nasz Ind okoliczny 
O. Onufrego Laskowskiego zwyczajnie 
nazywa — obchodził swój 60 letni jubileusz 
kapłaństwa. Cała okolica, a szczególnie człon­
kowie trzeciego Zakonu św. Franciszka, cieszyła 
się na dzień ten uroczysty. To tóż ludu — 
pomimo że to był dzień roboczy i wielka za­
wierucha — była pełna świątynia. Bo nasz 
lndek wie i czuje dobrze, czóm mu był klasztor 
Łąkowski. — Wprowadzony przez księży do 
pięknie przystrojonój świątyni, odprawił O. Ja- 
bilat mszą św., a po nabożeństwie udzielił 
członkom trzeciego Zakonn zupełnego odpustu. 
Wróciwszy do mieszkania swego, odbierał po­
winszowania, jakie mu miejscowi i zamiejsco­
wi duchowni i nieduchowni składali. Ze łzą 
w okn dziękował wszystkim; ala ta łza nie 
była łzą samój radości i wdzięczności, zdra­
dzała ona żal i tęsknotę za dawniejszóm ży­
ciem klasztornóm. Bo chociaż dawniejszy jego 
przełożony stara się, czóm tylko może, złago­
dzić życie jego pozaklasztorne, jednak on wzdy­
cha do klasztoru, jak wygnaniec do swój oj- 
czystój zagrody. — Powinszowań nadeszło 
blisko 100. Ojciec św. udzielił O. Jubilatowi 
zupełnego odpustu w godzinę śmierci. Nąjprzew. 
ks. Bi-kup chełmiński pochlebne przesłał po­
winszowanie, w któróm z wielkióm uznaniem

wspomina o zasługach, jakie jBbilat położył 
około dobra duchowego naszego lndo. Były 
powinszowania z Aleksandry! i Carogrodn, z 
Berlina i Paryża i ze Szwarcenowa i z naj­
odleglejszych części świata, dokąd ich knltnr- 
kampf z ongi prześlicznego klasztoru Łąko- 
wskiego zapędził. Nadeszły pomiędzy innemi 
darami 2 piękne obrazy z Carogrodn. Bodajby 
Bóg najłaskawszy, Ojciec wygnańców, zacnemu 
i od wszystkich wysoko cenionemu O. Jubi­
latowi jeszcze na tym świecie wynagrodzić ra­
czy, choć tylko w cząsteczce, na co sobie JB­
bilat zasłużył przez tyloletnią pracę, w którój 
do tój nawet chwili nie nstaje. „Pielgrzym.“

* Berlin. Szanownym Rodakom miasta
Berlina i okolicy donosimy, iż dnia 2 marca 
r. b. urządza Towarzystwo Obywateli Polskich 
w Berlinie bal maskowy przy Nene Kflnigstr. 
nr. 7 (Pastora 8alon). Początek o godzinie 
8 wieczorem. Cena wstępu 50 fen. Dochód 
na cel dobroczynny. Prosimy o jak najliczniej­
szy odział. Zarząd.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 2go 
marca św. Heleny.

Wschód słońca o godzinie 6 minat 46. 
Zachód o godzinie 5 minut 39

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Szczęście domowe, dokładna nanka o go­

spodarstwie domowem oraz poradnik kucharski, 
wydane dla matek i córek stano średniego (dla 
mieszczan, przemysłowców, rzemieślników, ro­
botników i włościan) pracz komisyą Stowarzy­
szenia „Arbeiterwohl“ przetłómaczoue na pol­
skie na Górnym Śląsko. G 1 a d b a c h i 
Lipsk.

Książeczka, którój tytn, powyżój wypisa­
liśmy, nie jest nowa, bo wydana została w r. 
1882 — postanowiliśmy jednakże kilka słów 
o niój napisać, dla tego, że ją uważamy za bar­
dzo pożyteczną, i że pragniemy wydawcom 
zwrócić uwagę na kilka jój niedostatków.

Książka tój wartości i praktyczności co 
„Szczęście domowe“ (strou 206 in 8vo) do­
czeka się niezawodnie drugiego wydania, czego 
jój z serca życzymy, bo mogłaby się stać naj­
odpowiedniejszym podarkiem dla młodój panny, 
przyszlój gospodyni domu i matki.

Stowarzyszenie w Gladbachn pod nazwą 
„Arbeiterwohl“ istniejące, którego jeneralnym 
sekretarzem jest ks. dr. Hitze, położyło sobie 
za zadanie uczciwą i rzetelną pracę nad do­
brem robotników i rzemieślników i dokłada 
wszelkich starań, aby temu zadania zadość 
nczynić. Do środków przez to Stowarzysze­
nie używanych należą także mniejsze i większe 
publikacye, jak n. p. Der Schnaps (opraco­
wany po polsku przed kilku laty w Poznaniu) 
i niniejsza książeczka „Szczęście domowe.“

To dziełko jest prawdziwie złotą książe­
czką domową, bo wskazuje pod względem mo­
ralnym i gospodarczym wszystko to, co do 
prawdziwego szczęścia domowego naszych 
warstw średnich prowadzi.

Prześliczne i bardzo praktyczne są rady 
dawane młodym żonom jak postępować mają 
z mężami, jak zjednywać sobie ich serca, 
zwalczać złe nałogi i przywary, — słowem 
jak tworzyć szczęście domowe. Nie zapom­
niano tóż i o pann małżonku, który otrzymuje 
stósowne nauki i napomnienia.

Gdyby wszystkie małżeństwa do tych rad 
i wskazówek się stósowały, gdyby młodzi 
małżonkowie często sobie ten rozdział odczy­
tywali, o jakżeby inaczój i lepiej wyglądało 
w naszych domach rzemieślniczych i robotni­
czych, — nie mielibyśmy z pewnością tych 
smutnych, często zapłakanych postaci niewie­
ścich , bolejących nad upadkiem i ruiną 
szczęścia domowego — nie mielibyśmy tych 
częstokroć brudnych, obdartych, rozpitych po­
staci mężczyzn, rozpróżniaczonych i stronią­
cych od domowego ogniska.

Druga część mówi o mieszkaniu, o jego 
urządzeniu i utrzymaniu czystości, porządku, 
przewietrzaniu, o myciu okien, myciu podłogi, 
utrzymywaniu w czystości sprzętów kuchen­
nych. pościeli, mebli i t. d.

Trzecia część mówi o pokarmach, o ży­
wieniu dzieci, domowników itd. — wszystko 
zbadane jest w sposób jawny i zrozumiały, — 
w końcu zaś jest wykaz bardzo dobrze obmy­
ślanych a tauich obiadów na 2, 3, 4, 5 
i więcój osób.

Powtarzamy, że myśl jest doskonała, prze­
prowadzenie jój w oryginale i dla stosunków 
na zachodzie, tak samo ; — inaczój ma się 
rzecz z polskim przekładem.

Język jest miejscami niegodziwy. Przy­
taczamy na chybił trafił „pod wielu — pod 
tyle“ (pag. 6), „jeżeliś znowu tyś nie jest“ 
(pag. 6). O żonko, cożeś jest nraźliwa ? 
(pag. 7) Kontentować się z tóm (9) nie 
może i nie śmie dopuścić (12), niech jest 
otwarta (33), mądrować (27 zamiast: prze- 
myśliwać), klndzić (28) wymówić (pag. 23 
zamiast: usprawiedliwić), a uboga żona twoja 
się rnmieni (zamiast biedna str. 26), takowe 
wącharki (20), faseczka masła (zamiast ma- 
sielniczka), zasadzić miłość do schludno­
ści i t. d.

Owoż naszóm zdaniem należy język tego 
wydania jak najstaranniój oczyścić, i dać na­
szym czytelnikom język poprawny, czysty, 
gładki i jędrny, bez tój germańskićj składni i 
germańskiego kolorytu. Najlepiój byłoby całą 
książkę przerobić, dodać rozdział o zamiłowa­
niu cnót i tradycyi polskich i wykrzesać z 
tych dobrego materyału robotnika i rzemie­
ślnika Polaka, jakim być powinien, i niewia­
stę polską, jakiój nam potrzeba w tych cza­
sach. A jako matka Polka znacznie inaczój 
wyglądać musi od matki Niemki, choć na 
tym samym gruncie katolickim ma się opierać, 
tak też i w domu inaczój wyglądać będzie, 
i ta Matka Boska Częstochowska i ten 
Pan Jezus miłosierny — i Kościuszko i 
szewc Kiliński na ścianie; — a na ostatek 
i kuchnia polska inaczój mnsi się przedsta-

wiać — choćby tylko perki a maślanką i klu­
ski kujawskie, od których to podobno oazy 
się trzęsą przy jedzeniu i polskie flaki i pcl- 
ska kiełbasa — o czóm wszystkie® Niemiec 
nie ma wyobrażenia. Nie mówimy jnż o tóm, 
że w spisie obiadów w piątki i soboty, figu­
ruje tłuszcz i słonina, a czasem i kiszczanka, 
których ńę n nas w te dni używa.

Nasza rada więc taka — postarać się o 
pozwolenie i to gladbachskie szczęście 
domowe, przerobić z grunta na wielkopolską 
„chałnpeczkę niską*, z którójby tryskało szczę­
ście domowe oparte na miłości Boga i Ojczy­
zny. — Dzisiejszego „szczęścia domowego“ 
(nakład A. Riffartha) mimo wielkich Jego 
zalet rozszerzać nie radzimy.

Priybyll do Painaal*.
Pozn ań, 28. lutego.

KAMIEŃ8KIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Gustowski z Kopanicy, ks. 
proboszcz Fórmanowicz z Bornszyna, ks. 
proboszcz 8chroeder z Lginia, ks. proboszcz 
Meisner z Rawicza, Reszczyński z Siemie­
nie, Nawrocki z żoną i Niewitecki a Do- 
macbowa. Bnlmeyer z Kępna, pani 8wio- 
tlińska z Bornszyna.

(Nadesłano).
W liście mym wydrukowanym w Num. 49 .Ku­

ryera Pozn." postawiłem następujące twierdaenie:
Ze »łów „Kuryera* (Nr. 40) „...raaiła wssy- 

stkich w wysokim stopniu zbyt oetra krytyka sto- 
sunku panów do włościan.... oraz sposób odzywania 
się o chłopach, jakiego p. Jackowski na wiecu 
używał,“ wynika, że

wszyscy oburzeni byli na p. J, bo
I. krytykował niesprawiedliwie stosunek pa­

nów do włościan, i
II. odzywał się ile o chłopach.
Ponieważ „Kuryer* utrzymuje, te wniosek mój 

powyższy zdradza nieznajomość .elementarnych 
praw logiki,“ przeto dla kontynuacyi dysputy o tój 
pięknój nauce poddoję pod dyskusyą następujące 
tezy :

Ad I. Krytyka powinna uwzględniać zarówno 
dobre jak złe przymioty rzeczy; ergo krytyka .zbyt 
ostra," a więc zbyt wielki kładąca nacisk na zło 
strony, jest niesprawiedliwą (?).

Ad II. Jeżeli wszystkich słuchaczów 
i w wysokim stopniu czyjś sposób 

:y wania się o chłopach — to ten ktoś 
musiał mówić źle. Gdyby był mówił dobrze, to 
przecież nie byłoby to żadnego rozsądnego czło­
wieka raziło (!).

Na koniec. Jeżeli mówca wiecowy, powołany 
przez komisyą wiecową, (a więc opatrzony niejako 
w jój świadectwo, że zna stosunki naszego społe­
czeństwa)!!!), mówi o nich niesprawiedliwie i żle, — 
to przemówienie jego musi wszystkich oburz a <!.(!)

Tak rozumuję wedle ogólnie przyjętych praw 
logiki. Że „Kuryer* w osądzeniu mego listu z 
dnia 26 lutego inaczój rozstrzygnął, temu się teraz 
nie dziwię. Oświadczył on bowiem przy tój spo­
sobności, że

„Pan dr. T. Jackowski nie może mieć preten­
sji, byśmy odpowiadali systematycznie i wyłącznie 
rzeczowo na jego wywody“. Przynał się tedy, że 
nie rozumuje „wyłącznie rzeczowo* t. j. 
objektywnie wedle danych faktycznych i wedle 
niezmiennjch praw myślenia, — lecz, że rządzi się 
subjektywnemi zapatrywaniami(!!). Z temi zaś 
walczyć nie mam powodu; tak samo zbytecznóm 
byłoby tlómaczyć „Kuryerowi“ niestósowność wj- 
rażeń tego rodzaju, jak „bakalarska zarozumia­
łość", „nie grzeszenie zbytkiem taktu dziennikar­
skiego“ itp.

Nakoniec dwa sprostowania:
1) O mój dojrzałości publicystycznśj będą są­

dzić nie tylko Czytelnicy „Kuryera“ i „przyszłość“ 
(jak to „Kuryerowi“ się zdaje) — ale o tóm jnż 
wydała sąd przeszłość!?!).

2) Może słusznie „Kuryer* konstatuje, że li­
stem mym przezeń zaczepionym nisko uderzyłem, 
— ale błądzi utrzymując, żem wysoko mierzył. 
Trafiłem tam, gdzie celowałem (? ! ?).

Pamarzanowice, 28 lutego 1889.
Dr. 3. Jackowski.

Wobec powyższego listu Redakcya „Kuryera* 
uważa dalszą polemikę za zupełnie zbyteczną.

Telegram giełdowy
Berli , 1 marca 1889. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia
Pszenica stalój. 

na kwiecień-maj .... 
na wrzesień październik . .

łyto stalój.
na kwiecień-maj ..... 152 25 163 -
na wrzesień-październik .

Iśj rzep, stalój.
na kwiecień-n,aj. ..... 66 00
na wrzesień-październik 

Okowita słabo, 
eksportowa . . 
na kwiecień-maj.

83 60
82 90
83 80 
34 8
62 90 
52 40
63 40
64 60

139 25

82 70
33 70
34 70 
63 -
62 30
63 40
64 40

na czerwiec-lipiec . . 
na lipiec sierpień . . 
spożywcza . . . . 
na kwiecień maj. . . 
na czerwiec-lipiec . . 
na sierpień-wrzeaień . 

Owies
na kwiecień-maj. . .

a wsp.
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

. . . spożywcza. .
Kurs z dnia

Consel. 4»/0 .................................... 108 80
Consol, 8’/»%................................i 40
Poznańskie 4°/o listy zastawne . 102 60
Peznańskie 3’/|% listy zastawne 101 90
Poznańskie listy rentowe . . . 105 60
Anstryackie banknoty
Anstryaska renta srebrna ... 71 —
Rosyjskie banknoty . . .
Rosyjskie consol. 1871 . .
Rosyjskie listy zastawne ... 96 60
Polskie 6% listy zastawne . . 65 10
Polskie likwidacyjne listy zast. . 68 76
Węgierskie 4°/0 renta złota . . 86 30
Anstryackie kredytowe akcye . 108 90
Anstryackie francuskie koleje . 107 75
Lombardy.................................... 43 26
Usposobienie: spokojne.

Szczecin, 1 marca 1889. (Kuna końe.)
Kun z dnia

Pszenica bez int.
na kwiecień-maj..........................
na wrzesień-październik . . .

Żyto spok.
na kwiecień-maj......................
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep, niezm. 
na kwiecień-maj . . . 
na wrzesień-październik .

Okowita słabo, 
w miejscu spożywcza. .

„ ekspertowa. .
„ na kwiecień-maj eksp.
„ na eierp.-wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu.......................
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Stan powietrza.
>oU 28 lutego 1889 r. o R godrin e -

U

I 7«0 ¡Pld.W. 6 zachm. 
Cbrystiacsand . i 788 IW Płd.W 6,bez chi , 
Kopenhaga. . . i 760 ¡l*łn.Płn.WAjpochmurno| —6

Gos podamtwo, handel I przemysł.

B trlibko -AnhaltskieJ kolei żelaznej akcye 
z prt wem pierwszeństwa lit. C. z r. 1875.
Majhl itsee ciągnienie odbędzie sit w marca 
Przet iwko strat«« kursu, wynoszącym przy 
loaow min około 41/» procent, zabezpiecz* bani 
pod 1 r«M Carl Nubarg-i. Berlin, Franz - 
sis-ho Sir. Sr. 18, za pr «nią 7 fen. za 100 
marek.

2 ucha.

754 iPłnW. ¿¡pogodne
752 Fiu. W. 6'śnieg
755 ’W. 8nehm.
768 :W.Pln.W. 3 pogodne 
768 W.PlnW. 1 pochmurno, —8

___________   . 758 w.Płu.W. 1 V g, dn.
Neutahrw asset. j 758 IPłdE. 1 pochmurno 
Kłajpeda. ■ ■ . "57 Fin.Fln.W.asachta.

.............
Montóte1. . . .
Karlsruhe . . .
Wiesbaden. . .
Mecachium . .
Kamienica. . .
Berlin ....
Witdeń ....
Wroclaw . . .

Kort, Qoeausk 
Cherbourg . . .
Heldrt.............
Sylt................
Hamburg . .
Wwinaminde .

 Slśuieg
Ph>.Ptn.W.4ibez chmnr 
FlnW. 2tachm
Pln.W. l.pól za
Pld Z. 3|śnieg
spokojnie, ¡bez chmnr 

W. 3 zachm.
PłnTW. 1 śnieg
W. 1 mgła

-2

(K.) Pasana. 1 marca. ( — Sprawozda­
nie giełdowe.-)

Stan powietrza mróz 
Z rw bez handlu.
Okowita słabiój.

Cti* rerpowibdz. —. Wypowiedzią? 
w miejscu (bez beeaki) tow. opodat. 60-t 61.60 pł.. 
70-ta 32.00 płacono, marzec (60-ta) 61,60 płac., 
(70ta) 82,00 płac., kwiecień maj (5 -ta) 6210 pic.. 
(70-ta) 32,60 płac, sierpień 6t-ta 53.50 ni. 70-ta 
3»,80 m. wrzesień 60-ta 63.70 m. 70ta 34,00 m.

Słoma < prosta za 10 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola

WołowinaJknlka za 1 
lód brzucha -

Wieprzowina
Cielęcina
Skupowina
Słonina
Hasło
Jaja za kt

Spra zdanie

Pln.Plu Z. 3 zi

Cenytarjj. w Foznaniu luWA R
dnia 1 tnarca 1889 piękny ' średni ! pośledn |

Okowita (z beczką) 
Tralles. Wypowiedziano —, 
powiedziana —mrk. w mi 
61,60 mrk., 70-ta 32,00 m, 
m. 70-ta —m., kwiecień

5 75
6 ¡75

” F
3,70

urzędowe), 
za 100 litr. 10,000% 

litrów. Cena wy- 
iej6cn bez beczki 60-ta 
, marzec 60-ta — 
60-ta m. 70-ta

. Pt

Isle d'Aix .
N’izxa. . . .
Tryeet . . .

Skala ził; wiatru: 1 — lekki powiew 
2 — mały, 3 — slaby, 4 — umiarkowany, 6 — 
ostry. 6 — silny, 7 — mroźny, 8 — bnrzllwj 
b bnrza, 10 — silna burza, 11 — gwałtowna 
burza. 12 —= orkan.

Objaśnienie: Pin. — północ. Pld. — południe 
W. — wschód. Z. — Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone su na 
4 gmpj: *) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Pras Wschodnich, •) Europa sroilkows 
na południe ed powyższego pasn. •) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdói 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczne maximum ponad Europą pół­

nocną podniosło się i przekroczyło w północnej 
Skandynawii 776 mm.; depresya poniżój 760 tnm., 
leży na Płd. od Alp. Przy przeważnie słabym po­
wie z W. jest powietrze ponad Europą centralną 
zmienne i zimne. Miejscami spadł śnieg. Najniż­
sza temperatura (16 st. zimna) jeBt w Kamienicy. 
W południowych Niemczech mróz zwolnial.

Żyto . .
Jęczmień 
Owies . 
Groch wrzi

30 13 
80, 12 
40 12

ljdesa
Łubin żółty. .

. niebieski
Rtepik zimowy 

. latowy
Wyka . . .

Urzędorre nprawozflanic targowe
mis y i targowój w mieście Pozna 

Poznań, dnia 1 marca. 1889

p-.{X“1(Krkr-

j”
)n_,„.

z, . Jnajw. 
Owies jnajn.

na walnym wiecu poznańskim
dnia 20 lutego 1SS0 r.

Cena za egzemplarz in 4-to 25 fen., z przesyłką 30 fen., 100 egz. 16 m., 
500 egzeinpl. 56 mrk., 1000 egzempl. 90 mrk.

Drukarnia kuryera Poznańskiego.

2) Osiedliłem się

w Szubinie.
S. Kohowski, rzecznik.

Kartki
do Komunii św. Wielkanocnej

(Communio Paschalis)
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

przecięciu

L±

}“

na kwiecień-maj płacono 139,25, żąd,—, na maj- 
czerwiec płacono 139,25, na czerwiec-lipiec płacono
139,50. Wypow. -,- ton C-na —__

Okowita opodatkowana. Ea 100 litr, i 100 
pret. = 10.000 litr. pret. w mieisrn has he ski pŁ 

— mrk., na miesiąc bieżący płacono —. 
powiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodal, 

obciąż. 60 mrk. podat. konromc w mi jsen 52,9 
k., na laty i luty - marzec płacono 52Ą, 
kwio ień-raaj plac. 62,5—52.3, na maj-czerwiec 

płac. 52,9—62.8, na czerwiec-lipiec plac. r 3,5 do
53.4, na sierpień-wrzeaień plac. 54,8 - 54,5 Wy 
powiedziano —.— litr. Cena —, — mrk. — Nie- 
opodatkowana obciąż. 70 mrk podatku konromc. 
w miejsca 33.5 mrk., na luty i lnty-marzec płacono
82.5, na kwiecie-mąj płac. 33,0 —32.8, tu mai czer­
wiec pł. 83,3—33,2 na czerwiec-lipiec pł. 33,9 do 
33,8, na lipiec-sierpień płacono 34,5 -34.3, sierpień- 
wrzesień płacono 31,9—34.7. Wypowiedziano — 
litr. Cena —.

Sseieela, 28 latego.
Pszenica bez in., za 1000 kilogr. w miejsca 

182-186 płac., luty żąd., na kwiecień-tnaj
188,— ofiar., i żąd., maj-czerwiec 189,— żądano 
i ofiar., czerwiec-lipiec 190,5 ofiar, i żądano, na 
wrzesień-pażdz. — płac.

Żyto m. zna., za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 142—147 płacono, na luty —płacono, na 
kwiecień maj 150-149,5-148,75 pł., majcz- rwiec

_____ ___ __ ______ _____________ 150,25-160 6 płc., na czerwiec-lipiec 151,— ofiar.,
komisji htmdluw-j. „i,-kiiv I in-iiui I pusl-ile! wrz'■¿.•n-paziizi-rnik 172 etiar. i ż:pl.
------------------------------—---- ----- ---- — — y— OI 6 j rzepiowy słabo , za 100 kilogram.
Rzep . . . 100 klg.l 27 i - I 25 80 I 24 60 I w miejscu bez beczki 59,05 żąd., luty 57,— żąd.,
Rzepik zimowy . . I 25 | 90 I 24 , 9o I 23 ■ 90 kwiecień-maj 67,0 żąd.
.................. 1 1 ““ 1 ™ 1 Owies za 1000 kilogr. w miejsca 130 do

186 płacono.
Okowita słabiój, za 10,000 litr-prct. w miej­

scu bez beczki 70-ta 83 2 plac., 60 ta 62,7 ofiar., 
luty 70-ta —płac., 60-ta .— płc., kwiecień-
maj 70-ta 82,7 płac., na maj-czerwiec 70-ta — 
żąd. i ofiar., sierpień-wrzesień 70 ta 81,9—34,6 płc.

Hamburg, 28 lutego. Okowita cicho, luty 
19’/t żądano, marzec kwiecień 19*,'« żądano, kwie­
cień-maj 2O’/j żąd.. maj-czerwiec 21)’/« żąd. —
Kawa good average Santos za luty----- , za
marzec 84»/». 2» «‘aj za wrzesień 80'/j,
Uspesobienie spok. Obrót 4o00 miechów.

Magdeburg, 28 lnteg . O n k i e r ziarnisty 
excl. worka 92% 19 00 cukier ziarn. excl. 88% 
18,10 cuk. ziarn. ezcl. 76% Rendem. —Drugi 
produkt excl. 76% Rendem, 15,00. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa f. Rafinada
chlebowa 20,25, mielona rafin. U. z beczką 28,75. 
miel. Melis i z beczką 27,76. stale. Cukier su­
rowy 1. Produkt transita fr. statuk Hamburg, za 
luty 14,35 płc,, 14,87% żąd., marzec 14,27% płc., 
—żąd., kwiecień 14,35 płac., — żąd., czer­
wiec-lipiec 14,05 płacono, —,— żąd. st.de. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —otr.

czeń-luty —,— tąd., lnty-marzec —,— żąd., ma­
rzec-kwiecień —,- żąd., kwiecień-maj 68.00 żąd.

Oko W'ta (za 10« litr, a 100%) wel. 50 i 70 m. 
podatku kone.. słabifej, wypowiedziano —litr., 
□płyn. wypowiedz. , —. na luty (60-ta) 51.60 
ofiar., (70-ta) 31 9J ofiar., kwiodeń-mai 5170 żąd., 
(70-tal —żąd . maj-czerwiec <5 Ma) 52,10 żąd., 
czerwiec-lipiec (60-ta) 52.60 żąd . lipiec-sierpień 
(60-ta) 53,10 ż., sierpień-wrzeaień (50-t.i) 53,60 żąd.

.»•». aUsas .. saiea I marca:
tyto 61 00 mrk.. pszenica — mrk.. -»w»-» ,35 00 
uirk. rzep —m. clśi rzeoiow. 59 00

Cena wyp.wedz. okowity (ezel. 6 < mk. podat. 
konsumc.i na dnia 28 lutego' (60-ta) 51.60 mrk , 
(70-ta) 31.9J mrk.

ni) targowe a unia 28 lutego ic89.

Fos tauowienia

nuejłkiói

députa-yi targów.

Za 10
ciężki 1 

naj- ! naj- 
wyż. uiż.
mfJmif.I

0 kilogramów
1 średni Itekki towar 
naj- I naj naj-1 naj 
wyż. niż. wyż. niż 
|mE MiF.lMIF M.F.

Fnienica biała 
. żółta

Żvw
JęOuleń
Owie»
i+roeh

180017 b.M
17 90 17 70 
15 10 14 90 
15 6044 40
18 60 13 <4 
16I5<»|15,OO|

17 60117 1O|J6 8J,16 30
17 40 17 00 16 70 10 30 
14 70 14 40 14 20 14 00 
13,60 13 20 12 00 11 70 
13 20 181(M13 0.'12!90 
14i60| 1 I|0o|l8i0 i|l2|60

Postanowienia

Bydgoszcz, 28 lutego.
Pszenica: piękna 170- 80 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 165 do 
do 176 mrk.

Zyto: piękne suche 137-138 mrk., pośle­
dni towar 133-186 mrk.

Jęczmień: według dobroci 12J—125 
do browarów 128 -130 mrk.

Uwieś outu., w miejsca według jako 
do IdO marek, pośledni

do 185 marek. 
Oko

ący 146 65. n P» 126

t 60-ta 61,60 m., 70-ta 82.75 m.

Wreelaw, 28 lutego 1889.
Koniczyna czerwona spok.. średnia 

45-48, delik. 49-64, bardzo delik. 65 00, nowa 
poślednia 40 - 44

Koniczyna biała słabo, pośled. 20—80, 
śred. 32 42. delik. 46—55. bardzo delik. 60-08;

¿/t, (** looh (ant. słabo wypowv«i*-a.
----- eut. ' na wypowiedziana — o rk . na luty
161,00 żądano, kwiecień-maj 164/ 0 żądano, maf- 
czi.rwiec 166,00 żąd.

uwieś >Vv¡i,.wiedziano----- «-nr n« mi­
nąć nicią,¡y 137,00 żądano, kwiecień-maj 189,— 
płacono.

ulśjrzepiowy cicho wypowiedz cena 
w nnc)scn żądano, luty 69,00 żąd., sty

Berlin 28 lutego. .Sprawozdanie arzęilewe.) 
»i uica, ta IWO kilogr. w miejscu żąd. 175 

do 197 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
pł. —, na luty-marzec płac. —, ua kwiecień-maj 
płacono >93,—, żądauo —,—, na maj-czerwiec 
płacono 191,-, żądano—,—, na czerwiec-lipiec 
płacono 196,—, żądano —, na lipiec-sier. ień 
płacono —, na wrzesień-pażdziernik płacono 
189,60. Wypowiedziano —ton. Cena wypo­
wiedziano —,— mrk.

Zyto za 1WM) kilogr w miejscu pł. 143 166 
. cilłng lakoaci; na miesiąc bieżący płac. — 

na kwiecień-maj płacono 162,50—162.25, na maj- 
czerwiec płacono 162,50 — 162.25, na czerwiec-lipiec 
ptacouo 162,75-152,60, wrzesień-pażdziernik płac. 
163,75—163,60. Wypowiedziano — .... Cen»
—.— mrk.

Kukurndza w miejscu płac. 133 -140 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. 
kwiecleń-inaj 121,00, wrzesień-pażdziernik 121,50. 
Wypowiedziano — ton. Cena —.

Uwieś za IOW Ul. w mie|scu ząd 135 do 
160 według jakości, miesiąc bieżący płac. —

Walne zebranie
członków Koła Towarzyskiego
odbędzie się w Huzarze w niedzielę, 3-go marca o godzinie 5-t6j 
po południu. O liczny udział uprasza (1209)

Zarząd.

Nasiona wszelkiego rodzaju
a specyalnie (1249)

Koniczyny czerwone
poleca w wielkim wyborze po przystępnych cenach

Bank Rolniczo-Przemysłowy
I< wilecki I*otocl£i Sp.

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski nr. 1O,

naprzeciw teatru miejskiego,
poleca swój nowo urządzony i obflcie zaopatrzony 
skład porcelany, szkła, lamp, tac i alfe- 
nidy „Christofla.“ (773)

Spoc37-s,lrŁOśó: 
kompletne wyprawy i urządzenia hotelowe.

Koniak mozelski
(Mosel-Cognac) 

wypalany z samego tylko 
wina, bez najmniejszego do­
datku sprytu, premiowany sre­
brnym medalem na wystawie 
w Brukseli, poleca po 3 M. 
za butelkę incl. opakowania.

A. L. Elfen,
Destylacya koniaku,

Trewirze (Trier a. d. Mosel).

Gasa5SHS5H5asa5HSH5aSS 
3 M. Felerowicz, B
u tlica ffühelmowska nr. 11, obi Hołda factíieio, B
0 odebrał i poleca P,

a = materye = j

Destylacya Opactwa w Fecamp (Francya)

PRAWDZIWY LIKIER BENEDYKTYŃSKI1
znakomity, foniczny, pobudzający apetyt I uła­

twiający trawienie.
------- NaleJ,y ,

żać na to, aby 
Każda butel­
ka była zaopa­
trzoną w czwo- 
rograniatą e-

tykietę z podpisem jeneralnego dyrektora.
Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz

chowność całój butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed, sądem ale » z obawy przed 
złemi skutkami, na jakie zdrowie narażone być może. 

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie:
.JaRób Appcl, A. Cichowicz, Ed. Haatz, ulica Fryde- 

rykowska 6, W. E. Meyer i Sp., A, Pfltzner, S. Sainter jr.
I. P. Beely i Sp., W. Becker, Emil Brumme, E. Peckert jr. 

T. Luziński (Hótel de France), J. N. Leitgeber, J. K. Nowakowski. 
Oswald Schape, handel delikatesów, S. Sobeski, H. Wolkowitz, plac Wil- 
helmowski 14. M. Siuchniński w Buku. (765)

véritable liqueur bénédictine
Brevetée en France et à l’Etranger.

fi z krajowych i zagranicznych fabryk na ubrania, palstoty 
|| po cenach, jak zwykle, umiarkowanych. Zamówienia wy

po cenach, jak zwykle, umiarkowanych. Zamówienia wykonuje |s 
elegancko podlng najnowszych żurnali. (1275) U

Niemniej także zwraca uwagę Przewielebnego Du- H 
chowień*twa na dobry krój rewerend i płaszczy. li

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

* 1! Opis wyseła się darmo i franco!! j
Najlepszym, najpiękniej- 

szym i najtańszym jest nie- gs 
wątpliwie (1134) —vie (ii34) Ä

igareksze;
z orzełkiem

srebrny Remont. I. gatunku =_ 
na 10 kamieniach
W- Mrk. 25 2
do nabycia wyłącznie u £

W. Szulca w Poznaniu
Zakład zegarmistrzowski i złotniczy.

Słodkie mesyńskie pome- 
rańcze, soczyste cytryny, wł. 
kasztany, daktyle, rodzenki na 
jałązkach, migdały w łupin- 
tach etc. poleca (1208)

W. Becker,
Plac Wilhelmowski nr. 14, 

róg ulicy Teatralnój.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary Kynek nr. H’}'

poleca
Eucalyptns-esency^ do ust i zębów 

i Eucalyptus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów I dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych an ti sep tycznych przymiotów.
Esencja do ust .,Eucalyptus'1 zawiera obok innych skutecznych czę­

ści składowych także sknteczne części składowe Eucalyptns globnins (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanój.

Cżywąjąe blerze się łyżeczkę od herbaty eaencyi, wlewa się 
w szklankę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (634)

JSłŁXXXł5Ll.
Eseneya do ust Encalyptns niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Eseneya do ust Enealyptus osuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lut 
z nosa i może byc tak n dorosłych jak n dzieci dla swój absolutnój nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globnins stwierdza 
pror. dr. dubler I dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.
SK8F Cena batelkl lm., pndełko Eucalyptus proszku 

7R renygów.

WOHH, PŁACHTY, OLWy SBAROTOM.
Kisprzemakahs płachty, derki na koale

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wiłheimowska ulica 21.

Kawior astr., łososia i 
węgorza węd. i maryn., 

homary, sardynki, sardele, mi­
nogi, śledzie, sery wszelkie, poleca

(1278) J. N. Leitgeber.

J. N. Dankowski
Poznań, Podgórna ulica nr. 5

i w handlu Zjednoczonych Stolarzy
Wiłheimowska ulica 14,

poleca
kanapy od 27 mrk. 
materace sprężyn.

od 20 mrk. 
garnitury od 80 m., 
fotele i sofy łóżko­
we mam zawsze 

składzie.
Dekoruję pokoje, stare 

materace i kanapy
przerabiam tanio i rze- 

: teinie. (913)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni 

019) „WlhZSAIT“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
' i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem > czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

a m. Polskie wydanie z ilustra­
cjami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za- 
wilzlęcząją mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgami 
p. A. S p i r o. (1028)

znająca się na gospodarstwie, kra- 
wiecczyzuie i ręcznych robótkach, 
poszukuje miejsca od 1 kwietnia lub 
1 lipca. Łask, zglosz. przyjmuje 
Eksped. Kuryera pod lit. A. B. 1261.

Organista
samotny, biegły w swym zawodzie, 
poszukuje miejsca od I-go kwietnia
r. h. Waleryan KwiatKo- 
wsKi, organista, Wylatowo po-

Mogilnicki.(1965)

nauczycielka
egzaminowana, z chlubnym paten­
tom, posiad. prócz ojczyst. języka, 
niemiecki, angielski, franenzki, mo­
gąca udzielać początki muzyki, po­
szukuje miejsca. Bliż. wiadomości

Eks. Kuryera Pozn. p. Nr. 1262.

OSOBA
intel., wykształcona, z dóbr, domu 
życzy sobie od 1 kwietnia rb przy­
jąć miejsce jako gospodyni, lub re­
prezentantka domn. Łaskawe oferty 
uprasza się D. B. 1231 do Eksped. 
Kuryera Poznańskiego.

Organista
biegły w swym zawodzie grający 
także na innych instrumentach po­
szukuje posady w mieście od 1 kwie 
Inia lub od 1 lipca b. r. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Redakcya Ku- 
ryera Pozn. Ges-mol 1244,

st.de
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